Rok XVIII. Marzec 1936 r. Ne 3, 


Wiadomości Diecezjalne 


LUBELSKIE | 


Akta Stolicy Apostolskiej. 


Orzeczenie w sprawie odpustów, zyskiwanych w piątki 
na głos dzwonu. 


By wiecznie trwały wśród wiernych pamięć i owoce nie- 
wysłowionej miłości Pana Naszego Jezusa Chrystusa, zmarłego 
na krzyżu na odkupienie rodzaju iudzkiego, już od roku 1740 
Ojciec swięty Benedykt XIV przez breve Apostolskie z dnia 13 
grudnia tegoż roku raczył udzielić odpustu cząstkowego stud- 
niowego wszystkim tym, którzy w piątek o godzinie trzeciej po 
południu na głos dzwonu, specjalnie w tym celu polecony przez 
tegoż Papieża, odmówią pięć razy Ojcze nasz i Zdrowaś Marjo, 
modląc się w intencji Ojea św. To zezwolenie łaskawe, znacz- 
nie pomnożone, Ojciec Święty Pius XI, szczęśliwie obecnie pa- 
nujący, mocą dekretu Świętej Penitencjarji z dnia 30 stycznia 
1933 r. dodając jeszcze modlitewkę „Pozdrawiamy Cię Chryste 
i błogosławimy Tobie, żeś przez Krzyż Twój Święty świat od- 
kupić raczył’, lub inną podobną, tak zatwierdził, że modlitwy 
te mogą być odmawiane na głos dzwonu także i o innej go- 
dzinie, według różnych zwyczajów, zaprowadzonych w różnych 
okolicach. 

Powstaje teraz kwestja, czy do pozyskania odpustu dźwięk 
dzwonu jest bezwzględnie konieczny. e 
l Na powyższą kwestję, po dojrzałej rozwadze, Swięta Peni- 
tencjarja uznała za słuszne odpowiedzieć w sposób nastepujący: 

Zachowując w mocy odpust przyznany dla odmawiających 
w piątki na głos dzwonu wyżej wskazane modlitwy na pamiąt- 
kę konania i śmierci Pana Naszego Jezusa Chrystusa, odpust 
tenże może być zyskiwany także i w tych miejscowościach, 
gdzie niema w zwyczaju tego dzwonienia, i wtedy modlitwy te 
należy odmawiać albo w te pierwsze godziny popołudniowe, na 
które przypada godzina dziewiąta według dawnego sposobu 
obliczania i o której, jak świadczą »więci Ewangeliści, Jezus 
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Chrystus oddał ducha na krzyżu; — albo też o innej godzinie, 
o której, stosownie do zwyczajów różnych miejscowości, ma 
zwykle miejsce to wspomnienie — przyczem należy to orzecze- 
nie przedłożyć do zatwierdzenia Ojeu Świętemu. 

Orzeczenie to przedłożone sobie Ojciec Święty Pius XI na 
audiencji udzielonej w dniu 14 bieżącego miesiąca niżej podpi- 
sanemu Kardynałowi Wielkiemu Penitencjarzowi, raczył łaska- 
wie zatwierdzić i we wszystkiem potwierdzić oraz polecił ogło- 
sić je w zwykły sposób. 

Dan w Rzymie, w siedzibie Św. Penitenejarji, dnia 28 gru- 
dnia 1935 roku. 

L. S. (—) W. Kardynał Lauri. 


(—) S. Luzio, Regens. 


Z Kurji Biskupiej. 


Zebranie Duchowieństwa. 


Celem omówienia bieżących spraw duszpasterskich zwołujemy 
Ksieży Dziekanów, delegatów dekanalnych i innych księży żywiej 
interesujących się organizacjami religijnemi w naszej diecezji. Ze- 
branie odbedzie się dn. 22 kwietnia r. b. o godzinie dziesiątej rano 
w sali seminarjum duchownego i przeciągnie się do godziny drugiej 
po południu. Gdyby ktoś z księży pragnął przygotować referat lub 
poruszyć jakąś sprawę z dziedziny duszpasterskiej, to na dwa ty- 
godnie naprzód winien się zgłosić do ks. Dyrektora Instytutu Akcji 
Katolickiej w Lublinie. | 

Pożądany liczniejszy udział księży w tych naradach. 

Lublin, 15.1. 1936. 

Tt Marjan Leon, Bp. Lubel. 


Sprzedaż znaczków Woj. Rady Funduszu Pracy. 


W zeszycie listopadowym ub.r. Wiadomości Diecezjal. było umie- 
szczone zalecenie Kurji Biskupiej, mające na celu poparcia usiłowań 
Wojewódzkiej Rady Funduszu Pracy do zebrania funduszów na uru- 
chomienie warsztatów pracy, gdzie bezrobotni mogliby znaleźć dla 
siebie zatrudnienie. 

W tym celu wysłano do W.W. Duchowieństwa znaczki 5 gr. 
do rozsprzedaży wśród interesantów, którzy zwracają się do parafij 
o wydanie im rozmaitych dokumentów. 

Wspomniana Wojewódzka Rada Funduszu Pracy obecnie chce 
przystąpić do realizowania tych warsztatów, pragnie jednak wiedzieć, 
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jakie wyniki dała akcja rozsprzedaży znaczków, dlatego też prosi 
o przysłanie do 1 kwietnia b. r. zebranych dotychczas pieniędzy za 
pośrednictwem P. K. O. 

Jednocześnie prosi Woj. Rada F. P., aby pozostałe nieroz- 
sprzedane znaczki pozostawić u siebie i naklejać na dokumentach 
aż do zupełnego ich wyczerpania 


Komitet Honorowy Zbiórki na Fundusz Obrony Morskiej 
w województwie lubelskiem. 


Odezwa do Społeczoństwa. 


Szesnaście lat temu odrodzone Państwo Polskie granicami 
swemi oparło się o Bałtyk. g 

Wróciwszy po wiekowej przerwie nad morze, naród pol- 
ski nie powtórzył największego błędu swej przeszłości i nie za- 
niedbał spraw morskich. 

Najlepsze siły i miłość narodu skupiliśmy na tym małym, 
lecz najważniejszym odcinku Rzeczypospolitej, aż z piasków 
nadmorskiej postaci dźwignął się wspaniały port, dziś pierwszy 
na Bałtyku. 

Gdynia stała się sercem gospodarczego życia kraju, przez 
które przechodzi trzy czwarte całego naszego obrotu handlo- 
wego z zagranicą. 

Z Gdyni polska bandera handlowa dociera na świat cały 
rozszerzając nasze granice i łącząc z Macierzą 9 miljonów Po- 
laków na obczyźnie. 

Ten wielki już dorobek Polski na morzu nie może być 
zdany na los przyszłych wydarzeń dziejowych. 

Na straży polskiego wybrzeża i naszych odwiecznych praw 
do Pomorza stanąć musi silna flota wojenna. 

Gdy Rząd Rzeczypospolitej olbrzymi wysiłek włożył w bu- 
dowę Gdyni i rozwój naszej floty — społeczeństwo ze swej 
strony winno dać wyraz jak głęboko ten wysiłek docenia i z 
nim się solidaryzuje przez powszechną ofiarność na budowę 
floty wojennej, która dorobek ten na morzu ma chronić. 

Pierwszy krok został na tem polu zrobiony. 

Mimo ciężkich warunków gospodarczych w ciągu ostatnich 
18 miesięcy, społeczeństwo zebrało 3.800.000 zł. — przyczem 
społeczeństwo województwa lubelskiego złożyło 247.192.34 zł: 
zajmując trzecie miejsce w stosunku do wszystkich innych 
„ziem Rzeczypospolitej. 

Obecnie wstępujemy w nowy rok zbiórki z hasłem: 


„Wszyscy składajmy ofiary na fundusz obrony morskiej”. 
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Nie apelujemy o duże ofiary, lecz zwracamy się o skrom- 
ne, groszowe, lecz stałe datki na budowę okrętów wojennych. 

Zwracamy się do wszystkich bez wyjątku, każdy bowiem 
ma prawo i obowiązek przyczynić się w miarę sił i możności 
do rozbudowy polskiej floty wojennej. Groszowy znaczek: 
F.O.M.-u — niech będzie dla każdego świadectwem, że swój 
obowiązek spełnia. 

W roku 1936 musimy zebrać z terenu województwa lubel- 
skiego 100.000 zł. 


Przewodniczący Komitetu Honorowego Dr. Józef Rożniecki, 
Wojewoda Lubelski 


Członkowie: 


J. E. Ks. Biskup Lubelski Dr. Maian Fulman, 

J. E. Ks. Biskup Podlaski Dr. Henryk Przeździecki, 

Gen. Mieczysław Smorawiński—Dowódca Okr. Korpusu Nr. II, 
Bolesław Sekutowicz — Prezes Sądu Apelacyjnego, 

Stanisław Lewicki — Kurator Okręgu Szkolnego, 

Inż. Władysław Rogiński—Prezes Okr. Dyrekcji Kolei Państw. 
Felicjan Lechnicki — Prezes Izby Rolniczej, 

Michał Michniewski — Prezes Izby Przemysłowo- Handlowej, 
Michał Chodorowski — Prezes Izby Rzemieślniczej, 

Dr. Wacław Drożdż — Prezes Izby Lekarskiej, 

Mec. Stanisław Kalinowski — Dziekan Rady Adwokackiej, 

J. M. Rektor Katol. Uniw. Lub. — Ks. Dr. A. Szymański, 
Wacław -Swiętochowski — Dyrektor Poczt i Telegr. 

Pułk. dypl. Stefan Iwanowski— Prezes Zarządu Okr. Lub. L.M.K. 


Charakter w życiu kapłana. 


Możemy uważać za szczęśliwe dla wychowawczej myśli 
katolickiej zjawisko, że współczesna psychologja pedagogiczna 
i pedagogika świeckich stawia jako cel oddziaływań wycho- 
wawczych wytworzenie charakteru stycznego.') Ten bowiem 
ideał wychowania leży podobnie, jak i nasz katolicki, na płasz- 
czyźnie etycznej, jest dalej ideałem humanistycznym, dotyczą- 
cym człowieka jako człowieka, a nadto obejmuje swoim zasię- 
giem treść całej osobowości ludzkiej. Choć psychologowie i wy- 
chowawcy świeccy nie wychodzą poza ideały i środki wycho: 


1) G. Kerschenstelner, Charakter, jego pojęcie i wychowanie., Warszawa 

1932. St. Szuman i Stan. Skowron, O ganizm a życje psychiczne. Warszśwa 

1934, str, 3:0 377. St. Baley, Zarys psychologji w z*iązku z rozwojem psychi- 

ky Luar- k Warszawa 1935, str. 331—360. F. W. Foerster, Szkoła i charakter, 
wów s 
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wawcze naturalne, to jednak myśli wychowawczej katolickiej, 
która stale podkreśla dokładne. żużytkowanie materjałów i 
środków wychowawczych naturalnych, nietrudno jest porobić 
uzupełnienia w podwyższeniu celu, ideałów i środków wycho. 
wania do skali nadprzyrodzonej, 


Sama rzecz nie jest nowa. Teorji i praktyce wychowaw- 
czej chrześcijańskiej, ilekroć mówiła ona o postępie duchowym, 
o wyrobieniu chrześcijańskiem, o ascezie i doskonałości chrześ- 
gijańskiej oraz życiu duchownem, — zawsze chodziło o wszech 
stronne moralne ukształcenie człowieka, co jakże często dawa- 
ło silne i piękne charaktery kleru i Świeckich. 


W epoce pogłębionych studjów i realnych wyników psy- 
chologji eksperymentalnej — opracowano zarys teorji i prak- 
tyki organizowania treści psychicznej człowieka w osobowość 
etyczną, zwaną charakterem etycznym, o ile procesowi tego 
organizowania przyświecały jakieś ideały moralne. Pierwszo- 
rzędnem następstwem posiadania takiego charakteru jest jed- 
nolitość i duża względnie niezawodność dodatniego etycznie 
postępowania E 

Wydaje mi się, że byłoby korzystnem postawić osiągnię- 
cie charakteru etycznego, jako celu. wychowania i samowycho- 
wania w okresie przygotowawczym do kapłaństwa. Przez ten 
charakter kapłański (w znaczeniu etycznem, a nie teologicz- 
nem, jako skutek sakramentu kapłaństwa) rozumieć chcemy 
charakter etycżny ogólnoludzki wzbogacony temi walorami i 
sprawnościami, których wymaga pełnienie obowiązków stanu 
kapłańskiego. Charakter ogólnoludzki, w pewnym stopniu przy- 
najmniej zorganizowany, winna przynosić młodzież męska ze 
szkół średnich. Seminarjum duchowne łącznie z dalszem doj- 
rzewaniem duchowem pomagają wyrabianie charakteru ogólno- 
ludzkiego dokończyć i podają materjał oraz środki na specjal- 
ne walory kapłańskie. Okres seminarjum duchownego jest cza- 
sem najprzyjaźniejszym dla organizowania charakteru, zresztą 
każdy moment w życiu człowieka, umiejącego cokolwiek sa- 
modzielnie i konsekwetnie myśleć i postępować, nadaje się na 
inicjację pracy nad charakterem. Charakter etyczny nie jest 
zjawiskiem jednoznacznem: jest to rzeczywistość płynna, ulega- 
jąca stale przypływom i odpływom. O zaistnieniu jego można 
mówić dopiero wtedy, kiedy oświecona etycznym  życiopoglą- 
dem wola, potrafi zorganizować hierarchicznie pozostałe ele- 
menty psychiki człowieka do tego stopnia, że myślenie zamia- 
ry czucia i postępowanie człowieka stylizują się w duchu ide- 
ałów etycznych, Szukając nawiązań z ascetyką, możnaby po- 
wiedzieć, że charakter mógłby już powstać gdzieś po przepoło- 
wieniu drogi oczyszczającej. Doskonalenie charakteru, tak co do 
poziomu ideałów, jak i siły woli, może iść aż w regjony śŚwię- 
tości. Będziemy wtedy mieć doskonały charakter chrześcijań- 
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ski. Naogół jednak charakter etyczny oznacza w  dzisiejszem 
rozumieniu solidny, choć nie najwyższy póziom moralny. 


~ 'Takisoliany charakter etyczny trzeba wysunąć jako cel 

wychowania i samowychowania klerykom i kapłanom. Czy 
więc rezygnujemy z doskonałości i świętości kapłańskiej, czy 
porzucamy terminologję teologiczno-ascetyczną, a przechodzi- 
my do słownictwa psychologiczno-pedagogicznego? Na to py- 
tanie nie można odpowiedzieć całkowitem „nie!” Jest jednak 
faktem, że apel do świętości i doskonałości u wielu z nas nie 
znajduje i nie znajdzie przez życie całe skutecznego oddźwię- 
ku, natomiast pozytywną odpowiedź znajdzie wezwanie skrom- 
niejsze: wyrób w sobie kapłański charakter! Dopiero realizacja 
charakteru, jako głębsza naturalna kultura duszy, usposobi do 
zrozumienia i uznania za swoje ideały ewentualnej doskonałoś- 
ci i świętości. Dalej — dla wielu z kapłanów, wychowanych w 
szkołach i seminarjach duchownych, w których na podstawie 
szczegółowych przesłanek psychicznych, kreślono im proces 
i korzyści organizowania psychiki w charakter, — praktycz- 
nem zastosowaniem studjów i dalszym ciągiem samowychowa- 
nia będzie hasło: wyrabiaj sobie charakter kapłański. Nie za- 
mierzamy więc usuwać treści i terminologji teologiczno-asce- 
tycznej, ale proponujemy jej układ w nowe formy wychowaw- 
cze, a obok terminologji tradycyjnej stawiamy nowszą. Szuka- 
my nawiązań między wartościami i formami tradycyjnemi i 
nowszemi na szerokiem tle tożsamości Prawdy. 


Termin „charakter” i oznaczana nim rzeczywistość psy- 
chologiczno-pedagogiczna znajduje zresztą zastosowanie w piś- 
miennictwie kościelnem, nawet najbardziej autorytatywnem. !) 


II, 


Z zakresu obszernego i pięknego zagadnienia charakteru 
kapłańskiego uwzględnia dalej samą tylko motywację posiada- 
nia charakteru przez kapłana katolickiego. Jest to nieodzowne 

psychologicznie wprowadzenie do pracy nad nabyciem charak- 


1) „Stąd prawdziwy chrześcijanin. owoc chrześcijańskiego wychowania 
jest człowiekiem nadprzyrodzonym, który myśli, sądzi i działa stale i konsek. 
wentnie wedle zdrowego rozumu, oświeconego nadprzyrodzo nem światłem przy- 
kładów i nauki Chrystusś, albo też, żeby użyć przyjętego dziś sposobu mówie- 
nia — prawdziwy i pełen człowiek charakteru. Pius XI. Enc. o chrześcijań- 
skiem wyctrowaniu młodzieży. Nakład Kurji Lubelskiej, 1930, str 31. Por. 
brzmienie tytułów; Arcbp. J. Bilczewski, Charakter. List pasterski do uczniów 
szkół średnich I semina jów nauczycielskich. Lwów 1917 i 1918. Ks. P. Chojnac- 
ki, Wychowanie i charakter, tresura i nawyki. Przegląd Katolicki, n. 39,40 i 42. 
J. Mausbach, Grundlage und Ausbildung des Charakters nach den heiligen 
Thomas von Aquln. Freiburg i B. 1920. 
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teru. 1) Po pewnym czasie zaniedbania i bezcharakternego po- 
stępowania można też charakter utracić. zeby go zaś zdobyć 
i zachować, należy sobie uświadomić i utrzymać w mocy pe: 
wną ilość przemawiających do nas motywów. 

W Piśmie św. nie powiedziano wprawdzie, że kapłan ma 
mieć charakter, ale Chrystus zalecił budować gmach naszej 
„osobowości moralnej na skale, Apostołom zaś zalecał stale umac- 
niać się w dobrem przez modlitwę. A Sobą przedstawiał Jezus 
mocny, a jednocześnie piękny i pełen łagodności i harmonii 
charakter.) ow. Paweł domaga się od Tymoteusza i Tytusa 
mocy ducha, opanowania i jednolitości w postępowaniu. Pius 
XI nie używa wprawdzie w. enc. Ad catholici sacerdotii terminu 
charakter, ale osobowość moralną kapłana stawia na pierw- 
szem miejscu. Znając męstwo, harmonję i konsekwencję w oso- 
bistem życiu obecnego Papieża i kierowania Kościełem, bez 
obawy omyłki powiedzieć można,.że Pius XI ma wysokowar- 
tościowy charakter kapłański, i chce go widzieć w poddanych 
sobie duchownych. 

Długie i pracowite życie kapłana trudno oprzeć na samem 
napięciu silnej woli. Taki ustawiczny teror woli, przy jedno- 
czesnem braku organizacji psychiki w sprawności moralne i 
zsumowania ich w charakter, jest sytuacją przeciwną wskaza- 
niom psychologji, i potraktowaniem siebie niegodnem człowie- 
ka. Dyktatura silnej woli może być okresem przejściowym, ale 
jako stan stały, męczy i przeradza się u wielu w znużenie i 
rezygnację z kierowania sobą. 

Dalszym czysto osobistym motywem budowania charakte- 
ru, mogącym na kapłanie wywrzeć duże wrażenie, jest piękno 
zorganizowanej osobowości człowieka. Motyw estetyczny! Nasz. 
katolicki światopogląd także żywe moralne piękno ceni najwy- 
żej. W intencji i „samorzutnych marzeniach oglądamy nieraz 
ideał naszego ja...” W ten sposób odzywają się i prą ku urze- 
czywistnieniu głębie naszej jaźni. To najautentyczniejszy i naj- 
prawdziwszy instynkt naszego ducha, i tęsknota do pierwotnej 
sprawiedliwości człowieczeństwa. Uzyskanie charakteru zado- 
woliłoby znakomicie ten głód ideału. 

Psychologja zaleca nam imponować samym sobie. Tenden- 
cja ta, najzupełniej zgodna z prawdą pokory, nie może być za- 


1) Sám proces nabycia charakteru wymaga poza wspomnianą wyżej 
motywacją zrozumienia istoty charakteru, określenia ideałów etycznych, i, co 
jest najpracowitsze, opanowania wolą dziedziny uczuć, popędów i dyspozycji 
organicznych. Utrzymanie stanu s!'lnej woli wymaga ustawicznej kultury moty- 
wów szlachetnego charakternego postępowania. Por. J. Lindworsky, Psycho- 
logja eksperymentalna, Kraków 1933, str. 228—231. Za niezbędne warunki wy- 
tworzenia charakteru pełnowartościowego pod wzqlędem psychologicznym i 
etycznym uważa Kerschensteiner: inteligencję, siłę woli, subtelność uczuć i 
zdolność przejmowania się. 


2) Por. Ks, Karczmarczyk, Charakter Jezusa Chrystusa, Kraków 1935. 
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spokojoną byle czem. Posiadanie charakteru i zgodne z niem 
życie duchowe oraz działalność zewnętrzna zadawala w zupeł- 
ności, i chyba jedynie, ten instynkt zdrowej ambicji. Taż sama 
psychologja każe nam czuć się w życiu pewnie i mocno... Ina- 
czej — cierpieć będziemy na poczucie mniejszowartościowości, 
podcinające naszą energję i siły żywotne. Nie każdy z nas ka- 
płanów może mieć stanowisko, które swą rangą zapewni nam. 
mocną obsadę w opinji ludzkiej i własnem naszem poczuciu. 
Znowu duża i niezaprzeczenie własna wartrść charakteru ka- 
płańskiego upoważni nas do niezbędnej śmiałości i pewności 
życiowej! s 
= Wymieniłem dotąd kilka motywów czysto osobistych, oży- 
wić w nas mogących tlejacą stale „charakterologiczną iskier- 
kę”. Ale do motywów osobistych dorzucić można kilka uza- 
sadnień potrzeby i korzyści posiadania charakteru w pracy 
kapłańskiej. i 

Kapłan duszpasterz — oto nasze najzaszczytniejsze miano 
-- musi górować nad tłumem wiernych. Poza płynącemi ze 
święceń władzami wyniesie go ponad wszystkich bezkonkuren- 
cyjna siła—charakter. Porządek i siła jego duszy promieniuje 
wokoło, uobecnia go tam, gdzie nie może być obecnym cieleś- 
nie. Znający go ludzie dostosowują się zgóry do rytmu i stylu 
jego postępowania, ułatwiając w ten sposób rozwiązanie spraw, 
związanych z duszpasterstwem. Twierdzić możemy bez obawy 
przesady, że charakter kapłana ułatwia mu znakomicie współ- 
życie urzędowe i prywatne z ludżmi, nadając jego przemyśla- 
nym poleceniom i radom ton obowiązujący. Zupełnie inaczej 
podchodzą ludzie do kapłana znanego z nieopanowania, ze 
zmienności, złośliwości i kaprysu. zadne jego słowo nie bywa 
traktowane jako słowo miarodajne i ostatnie. ; 


Posiadanie charakteru umożliwia kapłanowi skuteczne peł- 
nienie zadań wychowawczych. Ten tylko może wytwarzać cha- 
rakter, kto sam przeżył proces wytwórczy własnej osobowości, 
I znowu stwierdzić można, że tylko własny charakter nadaje 
pouczeniom kapłańskim trafność, żywotność i siłę — on więc 
pozwoli zwiększyć wpływ wychowawczy naszych kazań i spo- 
wiedzi, oraz ujmować całościowo problem duszpasterskiego wy- 
chowania. p 


Charakter w życiu kapłana potraktowaćby także można 
jako zderzak, który ochroni nas od zbyt przykrego odczuwa- 
nia tych trudności, ataków i przykrości, których życie aktyw- 
nemu kapłanowi nie szczędzi. Tu właśnie zwarta osobowość 
pozwoli zająć i utrzymać postawę wyższą i niewzruszoną po- 
śród przejściowych wstrząsów i niepowodzeń. 

Psychologja współczesna traktuje charakter jako wartość 
biologiczną, jako formę lepszego dostosowania się do życia i 
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jego wymogów.!) W ten sposób można patrzeć i na charakter 
kapłański oraz twierdzić, że kapłan z charakterem lepiej jest 
przystosowany do życia i spełnienia swoich obowiązków. 
I słusznie, bo charakter, jako wynik osobistych wysiłków i ska- 
pitalizowanej energji, przychodzi do głosu w każdej sytuacji, 
starając się ją ująć w formy pewnej stałości i szlachetności. 


Kapłan budować będzie swój etyczny charakter na zasa- 
dach moralnych Jezusa Chrystusa. Wskazówek formalnych i 
metodycznych dostarczy mu pedagogika i ascetyka, splatając 
ze sobą środki przyrodzone i nadprzyrodzone. Chwile wyraź- 
nej pracy około charakteru — to: rozmyślanie, adoracja Najśw. 
Sakram., czytanie duchowne, rachunek sumienia, rekolekcje i t.d. 


III. 


Nasze teoretyczne wywody chcą zwrócić wyrażniejszą uwa- 
gę na problem, o którym i tak wielu kapłanów myśli. Spodzie- 
wając się wiele, a może najwięcej po takiem osobistem prze- 
myśleniu, trzeba je wspomagać lekturą ogólną i specjalną. 
Chodzi tu szczególniej o psychologję pedagogiczną i pedago- 
gikę. bo dostarczą one zgodnych z psychiką człowieka form 
podejścia „do siebie lub drugich z przyrodzoną i nadprzyro- 
dzoną treścią. My kapłani zbyt ufamy naszej intuicji psycho- 
logicznej, a za mało znamy wyniki specjalnych badań na polu 
psychologji i pedagogiki. To zaś są dziedziny, które, łącznie z 
dydaktyką, socjologją, metodyką pracy organizacyjnej i tech- 
niką wymowy, — postawić trzeba zaraz na drugiem miejscu 
po studjum teologji i filozofji. 


Lektury, jako punktu wyjścia do myśli i czynu, jest moe! 
Jeżeli własne siły finansowe nie pozwolą kupować ważniej- 
szych pozycyj, to dadzą temu radę kapłańskie zrzeszenia de- 
kanalne (kapłańskie bibljoteki dekanalne). 


Odnośnie do wyrabiania charakteru kapłańskiego można 
stworzyć pary wartościowej, religijno-świeckiej, lektury z na- 
stępujących książek: Pius XI, Encyklika o kapłaństwie kato- 
lickiem; Ks. Karczmarczyk, Charakter Jezusa Chrystusa; O. J. 
Woroniecki, Królewskie kapłaństwo; Kerschensteiner, Charak- 
ter: jego pojęcie i wychowanie; Foerster, Szokła i charakter, 
czy też wychowanie człowieka (wyczerpane), Wychowanie i sa- 
mowychowanie. 


Ks. Z. Goliński. 


- 1) Per. S. Szuman, Charakter jako wyższa forma przystosowania się do 
rzeczywistości. Kwart, Pedag. n. 3—4 (1934) s. 269 289. 
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Akcja katolicka a paraija. 


Jedną z cech Akcji katolickiej jest jej charakter parafjal- 
ny. Wprawdzie są w niej dopuszczalne w pewnych wypad- 
kach i organizacje międzyparafjalne, związane z domami za- 
konnemi i są to tak zwane stowarzyszenia wewnętrzne, to zwy- 
czajnie jednak organizacje Akcji katolickiej stoją na czele w 
życiu parafjalnem. Parafja jest naturalnem polem działalności 
najmniejszych nawet komórek Akcji katolickiej. 

Zarówno natura, cel jak też i konieczność Akcji katolic- 
kiej znajdują całkowite potwierdzenie i zastosowanie w obrę- 
bie życia parafjalnego. A między Akcją katolicką i urzędem 
duszpasterskim istnieją tak ścisłe węzły pokrewieństwa, że 
powstanie i rozwój organizacyj o charakterze parafjalnym zda- 
je się być rzeczą oczywistą. 

Cóż bowiem oznacza urząd duszpasterski? Mieć pieczę 
nad duszami parafjan. Oto termin klasyczny teologji paster- 
skiej, który oznacza dla kapłana mającego ową pieczę utrzy- 
mywanie żywego kontaktu z każdym ze swych parafjan; dalej 
oznacza nauczanie go prawd bożych i rozwijanie w nim życia 
nadprzyrodzonego przez łaskę sakramentów Swe, a tem 
samem chronieniem go przed występkiem. 


Ta wzniosła praca duszpasterska jest edonori istot- 
nem zadaniem Akcji katolickiej, która staje się wówczas Świę- 
tym zaczynem życia religijnego, gdy wywiera swój żywy wpływ 
na dusze ludzkie oraz współpracuje konkretnie z proboszczem, 
będącym ich duszpasterzem. Teoretycznie więc kroczy zarów- 
no Akcja katolicka jak też i parafja po tym samym torze; 
między jedną a drugą są stosunki nierozerwalne. W praktyce 
zaś powstają kontrasty, opozycje i trudności różnego rodzaju, 
które hamują i neutralizują wszelką dobrą działalność i znie- 
chęcają gorliwych w pracy. 

Stąd też i pytanie, dlaczego Akcja katolicka nie przynosi 
często spodziewanych rezultatów i korzyści? Czemu napotyka 
czasem na przeszkody i trudności, które jej rozwój hamują? 

Wielu kapłanów obawia się rozpocząć poważnie Akcję 
katolicką, uważając ją za jakiś trudny rodzaj dzisiejszego du- 
szpasterstwa. Jak widać więc jest tu konieczna pewna znajo- 
mość przedmiotu. Przed realizowaniem zatem programu Akcji 
katolickiej, należy go poznać, do niego się przygotować nie 
zdawkowo i powierzchownie, lecz przez metodyczne i ciągłe 
studjum. Podobnie jak dobry lekarz, chociaż posiada często 
długoletnie doświadczenie zawodowe, a pomimo to śledzi na- 
miętnie i z wielkiem zamiłowaniem każdy postęp wiedzy me- 
dycznej i jest zadowolony, jeśli przez to może przyjść z więk- 
szą pomocą pacjentowi, tak samo i kapłan, przejęty wielkością 
swego wielkiego posłannictwa i poważnych obowiązków z niem 


91 


związanych, winien odczuwać pragnienie doskonalszego poz- 
nania sztuki pozyskiwania dusz dla Boga. Kapłan taki będzie 
uważał za swój obowiązek zapoznanie się z nowemi metodami, 
środkami i nowemi formami organizacyjnemi Akcji, dostoso- 
wanemi do potrzeb czasu, Istnieją przecież do dyspozycji ka- 
płanów różne wydawnictwa o Akcji katolickiej. Często odby- 
wają się w poszczególnych diecezjach stosowne kursy dla du- 
<chowieństwa. Należałoby tylko wyzyskać wszystkie możliwości 
w kierunku poznania nowoczesnych metod Akcji katolickiej, 
a znikłoby w tym względzie wiele trudności. 

Czasem traktuje się Akcję katolicką bardzo powierzchow- 
nie i dlatego też nie widzi się harmonji między samą ideą 
Akcji a jej praktycznem zastosowaniem. Stąd pochodzi następ- 
nie zniechęcenie do dalszej pracy. 

Przedewszystkiem należy unikać wszelkiego improwizo- 
wania w Akcji katolickiej. Prowadzić bowiem Akcję katolicką 
to nie znaczy sporządzać tylko listę członków, odbyć kilka 
posiedzeń, ewentualnie urządzić przyjęcie dla czołowych oso- 
bistości w parafji, ale przedewszystkiem formować dusze, wy- 
rebiać charaktery i wychowywać katolików czynu. Tylko wten-. 
czas będą stowarzyszenia Akcji ożywione prawdziwym duchem 
oraz staną się prawą ręką proboszcza. 

Ta jednak praca kształtowania sumień jest długa i dro- 
biazgowa, wymaga ciągłej troski około rozwijania i umacniania 
życia wewnętrznego w członkach, oraz dania im solidnego 
wykształcenia religijnego i wlania w nich prawdziwego ducha 
apostolstwa, bez którego byłby pomniejszony zasadniczy cel 
Akcji katoliekiej. 

Zadanie to jest bardzo trudne — z tem się każdy zgodzi 
— zwłaszcza gdy chodzi o dorosłych; jest jednak możliwe 
przy pomocy Bożej. Łatwiejsze zaś i przyjemniejsze jest, gdy 
się ma na względzie młodzież. Dusze młode jeszcze niewinne, 
dobre i lśniące są zdolniejsze do większych poświęceń i mogą 
dosięgać często wyższych szczytów apostolstwa. Kapłan zaś 
musi być dla wszystkich żywym przykładem prawdziwego 
apostoła. Wiadomo, że pierwsi apostołowie, którzy mieli świat 
nawrócić, odczuwali potrzebę poświęcenia swego czasu w 
pierwszym rzędzie modlitwie, a później dopiero urzędowi nau- 
czycielskiemu. Tak samo i kapłan nie może uświęcać innych 
i w drugich obudzać apostolskiej energji, jeśli sam nie będzie 
zmierzał do świętości i do większej doskonałości. (o powie- 
dział Pan Jezus, mistrz wszelkiego apostolstwa, mówiąc o swo- 
ich uczniach? Pro eis sanetifico meipsum. ut sint et ipsi 
sanctificati in veritate (Io. XVII, 19). 

Niesłusznem jest twierdzenie tych kapłanów, którzy mnie- 
mają, że niema często stosownej pracy dla stowarzyszeń Akcji 
katolickiej i stąd po pierwszym okresie gorliwości, tracą one 
na żywem zainteresowaniu członków i treści praktycznej. Pra- 
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ca bowiem kapłańska stale się pomnaża, a z każdym dniem 
wyłaniają się nowe zagadnienia. Nad ich zaś rozwiązaniem ma 
myśleć nietylko kapłan, ale i wszyscy członkowie Akcji według 
zdolności i kompetencji. 

" Nie polega więc zasadnicza trudność na wyszukaniu pra- 
cy, lecz na jej wykonaniu. 

A u nas w Polsce jest praca katolicka szczególnie obfita. 
Obojętność religijna, dualizm etyczny, brak poszanowania suk- 
ni kapłańskiej i posłuszeństwa dla władzy kościelnej coraz. 
więcej triumfują. 

Nawet w tych parafjach, gdzie lud jest jeszcze chrześci- 
jański, sytuacja stale się pogarsza. Dni świąteczne są często 
dla błahych powodów niezachowywane, msza święta zanied- 
bywana, a życie moralne jednostek i rodzin często w dużym 
upadku. Wiara wielu, którzy uważają się jeszcze za katolików 
jest niekiedy niejasna i skażona licznemi błędami i uprzedze- 
niami. Wobec takiego stanu rzeczy, kapłan czuje się słabym, 
a często odosobnionym i niezrozumiałym. 

Wielką zatem może mieć pomoc ze strony ludzi posiada- 
jących zdrową pobożność, dobre obyczaje oraz zrozumienie 
Kościoła jako ciała mistycznego, oraz poznanie obowiązku 
pracy nad jednością i rozwojem królestwa bożego na świecie. 

Lecz jeśli ci ludzie nie są ujęci w skoordynowany apo- 
stolat hierarchiczny, czyli Akcję katolicką w całem znaczeniu, 
wówczas prowadzą działalność odosobnioną i pozbawioną czę- 
sto należytych skutków. Akcja katolicka tedy jest najodpo- 
wiedniejszym organizmem łączącym owe rozsiane siły, w celu 
ich skoordynowania i skompłetowania, a tem samem nadania. 
im większej jednorodności i sprężystości. 

A skupienie sił mocnych przez hierarchję i pod jej prze- 
wodnictwem sprawy Królestwa Bożego będzie posuwało naprzód.. 


Ks. Dr. H. Sekrecki. 


W sprawie artykułu „Zakładajmy sady”. 


W. Ks. Szulborski w lutowym numerze „Wiadomości Die- 
cezjalnych” za rok bieżący umieścił artykuł „Zakładajmy 
sady”. 

Otóż w związku z tym artykułem pozwolę sobie zabrać 
glos. 

1) Stanowisko Ks. Proboszcza Szulborskiego w sprawie 
zakładania przez Księży sadów i zajmowania się pszczelniet- 
wem w mojem przekonaniu jest całkowicie słuszne. Przyłączam 
się do wezwania Ks. Szulborskiego. 

2) Pozwolę sobie jednak zwrócić uwagę Sz. Autorowi 
artykułu, że skoro zabrał się do zdawania sprawy publicznie o. 
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stanie sadów w Diecezji, skoro posunął się do cytowania miej- 
scowości i miał odwagę nawet piętnować niedbalstwo (Hrubie- 
szów), egoizm i świadome barbarzyństwo (Moniatycze) nie- 
których księży, — to powinien był przedtem zapoznać się do- 
kładnie z całą sprawą. 

Nadto: 1) że w Hrubieszowie ze starego sadu pozostało 
zaledwie kilkanaście drzew, że przez wszystkie lata gospodar- 
ki obecnego proboszcza sad był każdego roku w miarę po- 
trzeby uzupełniany, a w roku 1929, po surowej zimie 1928 r. 
na całej przestrzeni sadu na miejsce wymarzłych drzew zasa- 
dzono przeszło 300 drzewek najlepszycb gatunków. 

Sad więc hrubieszowski, „nie kończy się”, ale dopiero 
się zaczyna”; za kilka lat będzie już dawał spore korzyści. 

2) Przekonałby się Sz. Ksiądz Proboszcz, że w Moniaty- 
czach żaden z księży proboszczów, ani przez własny egoizm, 
ani przez krótkowzroczność „świadomie” i w „barbarzyński 
sposób” sadu nie zniszczył. Zniszczyła go częściowo wojna, a 
częściowo surowa zima 1928 r. 

Ks, M. Juściński. 


Rys historyczny par. Chodywańce. 
(c. d.) *) 


Rok 1877 dla parafji Chodywanieckiej jest tem pamiętny, 
że po raz pierwszy, we wszystkich kościółkach unickich od- 
prawiono tutaj naboźeństwa prawosławne. Ksiądz tutejszy, ob- 
rządku unickiego, Juljan Kurmanowicz opuścił Chodywańce, 
chroniąc się do Galicji. Miejsce jego zajął pop prawosławny. 
Liczba katolików obrządku łacińskiego od wspomnianego roku 
zaczyna się gwołtownie kurczyć. Słabsi katolicy, zwabieni obie- 
tnicami łatwego posiadania ziemi, porzucają wiarę ojców, prze- 
chodzą na prawosławie. Dzieci małżeństw mieszanych popi 
wprost siłą chrzczą w cerkwiach. Majątki ziemskie, popi finan- 
sowani przez bank rosyjski, wykupują od właścicieli polaków 
i parcelują między rusinów sprowadzanych początkowo nawet 
z Rosji, którzy mieli być tutaj awangardą prawosławia. Zabro- 
niono katolikom mieszkać w pobliżu cerkwi. Od takich wyku- 
pywano ziemię często pod różnemi groźbami wrazie ich oporu, 
Kilka większych polskich majątków rozparcelowano między sa- 
mych rusinów, z czego powstały bardzo prędko czysto ruskie 
osiedla, jak Jurów, Zawady, Przewłoka. Przy końcu 19-go stu- 
lecia propaganda prawosławia dosięgła tutaj zenitu! Odremon- 


*) Początek i dalszy ciąg o parafji Chodywańce był drukowany w „W.D.” 
w roku 1933, str. 97, 140, 173 | 244; w roku 1934, str. 1l; w roku 1955, str, 96. 
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towano stare cerkwie unickie, bogato usytuowano poszczegól- 
ne popówki w majątki ziemskie, zaczęto wznosić tu i ówdzie 
nowe, w stylu bizantyjskim cerkwie. U źródeł wód powznoszo- 
no „cudowne kapliczki” i krzyże, a urządzane tam odpusty gro- 
madziły tysiące rusinów, nawet z zagranicy, dla których, jako 
pątników do miejsca „cudownego” zezwalano przekraczać 
kordon. 

Tutaj w Chodywańcach przy rozległych dosyć łąkach nad 
źródełkiem, dzisiaj jeszcze (każdy przybysz jadąc z Jarczowa 
do Jurowa może zauważyć) znajdujesię „cudowna kapliczka* pra- 
wosławna z tych właśnie czasów pochodząca. Zapewne długo. 
ona jeszcze będzie tutaj stać i gromadzić, wprawdzie dzisiaj 
tylko garstki rusinów prawosławnych na nabożeństwa i po 
„Świętą” wodę. Ponieważ żyją jeszcze obecnie naoczni świad- 
kowie urodzin „cudu” i powstania kapliczki, za lat kilkanaście, 
gdy ich zabraknie, wspomniany fałszywy „cud* inni zaintereso- 
wani może zechcą ubrać w pozory prawdziwości, niech 
ta krótka wzmianka dosyć ogólna, ale oparta na zeznaniu tych, 
którzy własnemi oczyma wszystko widzieli (a dziś jeszcze żyją) 
przekaże potomności fakt takim, jakim on był. 


Przed około 50-ciu laty był tutaj w Chodywańcach pewien 
pop, (podobno żyje w Rosji) nazwiskiem Rządkowskij. Jako 
jeszcze dosyć młody i gorliwy schizmatyk, postanowił sobie 
użyć wszystkich sposobów, by liczbę wiernych powiększyć. 
Sięgnąwszy czy to do skarbnicy doświadczenia swego czy mo- 
że zapytawszy doświadczeńszych od siebie, wybrał trzy spo- 
soby — a właściwie trzy środki, któremi tutaj powiększać po- 
czął liczbę prawosławnych. Dwa pierwsze środki to przyziem- 
` ne — niskie, rzeczywiście rosyjskie — diengi — da wodka (bez 
wodki dieła nie rozbierosz) trzeci środek — to religijność za- 
bobonna unitów. W sposób mistrzowski środki te połączył w 
propagandzie prawosławia i nie w mniej mistrzowski rozdzielił 
korzyści z każdego środka — dla siebie pieniądze, dla wier- 
nych „cud”, a dia „wizjonera” — alkohol. Było to po zniesie- 
niu oficjalnem uniji. 

Nową religję (prawosławną) którą tutaj w całem majesta- 
cie wprowadzono, trzeba było czemś nadzwyczajnem 'upozoro- 
wać, by religijnych unitów pociągnąć. Uczynić to mógł tylko 
jakiś „cud” — potwierdzający prawdziwość „nowej wiary”, ow- 
szem, jej wyższość nad starą wiarą z niepamiętnemi cudami — 
„nowy cud”, potwierdzony obecnością galowo ubranych urzęd- 
ników, gromadząc w strojach błyszczących „urzędowo litur- 
gicznie" popów i tłum pobożnych wiernych prawosławnych. 

Wybrańcem cudownych wierzeń nad śźródełkiem został 
niejaki Greszczuk z pochodzenia polak — odstępca od wiary 
zdeklarowany alkoholik, który w stanie do pewnego stopnia 
nieprzytomnym, a regulowanym przez znawcę popa, przesiady- 
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wał dniami i nocami nad źródełkiem — w „ekstazie” wymawia- 
jąc dziwne, niezrozumiałe słowa — a zrozumiale: „Matier Bo- 
żja“. Liczba ciekawych rosła. Z początku niezainteresowani, Z 
ciekawości tylko, ale gdy z ciekawych urósł tłum, zaszczycił 
go miejscowy pop w szatach liturgicznych, później przy więk- 
szym tłumie — gromada popów razem z przedstawicielami 
władz powiatowych w galowych strojach. W końcu na miejscu 
tak cudownem, pobudowano kapliczkę i oficjalnie ogłoszono 
„cud” (około roku 1889), Wieść ta poruszyła nietylko okolicę 
ale i dalsze strony zamieszkałe przez rusinów unitów, nawet 
Galicję austrjacką, z której na doroczny odpust przybywały 
tysiące — by ujrzeć nowy cud i zaczerpnąć świętej wody. 


Olbrzymie tłumy formalnie obozowały na rozległych łą- 
kach przez cały tydzień przedodpustowy, by ujrzeć cudowne 
źródło, opłaciwszy uprzednio pewną kwotę za łaskę tak wielką. 
Były to czasy średniego dobrobytu przedwojennego, a dzie- 
siątki tysięcy ludzi opłacało haracz w rublach i koronach, by 
ujrzeć „czcigodne miejsce”. Powiadają, iż miejscowy pop był 
skarbnikiem olbrzymiej fali ofiar pobożnego tłumu. Opowia- 
dają dzisiaj, iż pop wspomniany za kilka lat nabył w dalszej 
okolicy piękny mająjek ziemski, „vizjoner” — jako zwykły 
śmiertelnik już zmarł, a wierni prawosławni w spuściźnie otrzy- 
mali cud i kapliczkę nad źródełkiem, Tak powiadają, a na łą- 
kach obok Chodywaniec, jak na urągowisko stoi dzisiaj drew- 
niana kapliczka z wieżyczką z krzyżem perekrestem,a w nim 
lusterko nastawione w pewnych porach dnia na światło sło- 
neczne, a zimny odblask zdaje się głosić fałsz wspomnianego 
cudu. Wspomniany cud na tutejszym terenie, siłą konieczności 
zwrócił pewnych decydujących czynników uwagę na świątynię 
prawosławną, stary kościółek. pounieki. „Nowa wiara”, wzboga- 
cona nowym „cudem”, wypadało, by godną posiadała świątynię, 
szczególnie tutaj w Chodywańcach. A jakby dla ironji, by oka- 
załą budową murowanej cerkwi ośmieszyć starożytny kościółek 
chodywaniecki postanowiono naprzeciw jego wielkich drzwi w 
odległości około 20-tu metrów pobudować wspomnianą cerkiew. 
Dzielna postawa kilkunastu tutejszych katolików plany te po- 
krzyżowała, rusini zmuszeni byli szukać innego miejsca i zna- 
leźli go, w prostej linji od katolickiego kościółka o 200 me- 
trów odległym. W roku 1910 stanęła wspaniała murowana cer- 
kiew, której poświęcenia dokonał Eulogjusz. W swej mowie z 
okazji poświęcenia wyraził radość, iż na tutejszym terenie sta- 
nęła piękna cerkiew — która ma spełniać bardzo ważną rolę, 
a spojrzawszy na sędziwy kościółek chodywaniecki, zasmucił 
się, przestrzegając wiernych, że jest tutaj i kościół „by on was 
nie mamił”, We wspomnianym roku 1910 na terenie parafji cho- 
dywańskiej znajdowało się pięć cerkwi prawosławnych, dwie 
kapliczki, w których odprawiano nabożeństwa i las krzyżów 
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prawosławnych, stawianych często obok katoliekich, by gdy 
tamte czas skruszy, pozostały na zawsze te ostatnie. Ta wiel- 
ka ilość cerkwi miała niezmiernie wielkie znaczenie w propa- 
gandzie prawosławia. Katolicy, których osiedla oddalonemi by- 
ły o 10 i więcej kilometrów od kościoła powoli zaczęli uczęsz- 
czać do cerkwi prawosławnych. W wypadkach nagłych z nie- 
któremi posługami zwracali się do popów np prosząc o chrzest 
chorego dziecka. Dawne, dobre współżycie katolików z unita- 
mi, kojarzyło dużo małżeństw — które według nowych prze- 
pisów mógł błogosławić tylko pop. Nie dziwnego, że tutejsi ka- 
tolicy, prawie wszyscy, złączeni są węzłami krwi z rusinami pra- 
wosławnymi. 

Najsmutniejsze czasy katolicy tutejszej parafji przeżywali od 
roku 1890 do 1907, Rok 1890 to data zamknięcia kościoła w 
"Chodywańcach i wywiezienia przez kozaków miejscowego pro- 
boszcza Cyprjana Garlickiego do Rosji. Przez ten długi okres 
siedmnastu lat katolicy wprawdzie przydzieleni do parafji w 
Tomaszowie i Gródku — w rzeczywistości żyli bez parafji. Ko- 
nieczność tylko posługi religijnej prowadziła ich do kościoła, 
odległego o kilkanaście kilometrów. Słabsi poszli do cerkwi, 
bo to przecież tak blisko, w wiosce własnej. Obojętni — pozo- 
stali w domu, bo to przyszło bez trudów. Gorliwi katolicy po- 
cieszali się jednem tylko, że wolno im było każdej niedzieli 
przewietrzyć szaty kościelne, odmówić pacierz, spojrzeć na 
opustoszałe ściany sędziwego kościółka i może zapłakać w ci- 
chości, tylko przed Bogiem. 

Jak musiało być przykro tutejszym katolikom widząc opu- 
stoszały zamknięty kościół, rojne cerkwie i gromadne odpusty 
w miejscach wytworzonych cudów. Siedmnastoletni okres zamk- 
nięcia kościoła odzwyce zaił tutejszych katolików w 
dosyć znacznym stopniu od praktyk religijnych. Spowiedź od- 
bywali raz tylko do roku, a udział w nabożeństwach z racji 
dużej odległości od kościoła był ograniczonym tylko do więk- 
szych świąt dorocznych. (C. d. n.) 

Ks. E. Gajewski. 


Dalsze głosy o artykule: 


„Warunki ekonomiczno - społeczne a praca duszpasterska 
w diecezji Lubelskiej“. 
I. 


Artykuły ks. Peryta (nr. 11i12 w 35 r.)iks. Łapkiewicza 
(nr. 2.36, W.) o bardzo ważnej treści z dziedziny duszpaster- 
stwa nie powinny być tylko teoretycznem roztrząsaniem, w ja- 
kiem środowisku jest duszpasterstwo łatwiejsze i skuteczniejsze. 
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Wiadomo, choćby na podstawie historji, że wysoka kultu- 
ra materjalna, bogactwa i nędza przez swe silne pokusy, jakie 
wytwarzają ogólnie, z małemi wyjątkami, deprawują, wytwarza- 
ją szumowiny z tą różnicą, że szumowiny na falach bogactw 
lśnią zewnętrznie okazałością, lecz tem wstrętniejszą, że one 
sprowadzają nędzę i jej szumowiny w nizinach oraz groźne 
Mane, Tekel, Fares dla całych społeczeństw. 

Warstwy średnie, uboższe o prostocie i twardości warun- 
ków życia zawsze były glebą na której najbujniej wzrastał siew 
wzniołych myśli obywatelskich, patrjotycznych, religijnych, 
zawsze te warstwy stanowiły główną siłę każdego społeczeń- 
stwa i najłatwiejszy względnie teren duszpasterskiej pracy. 
Względnie najłatwiejszy, bo praca duszpasterska jest wszędzie 
niesłychanie trudna nawet w seminarjach duchownych, nawet 
w zakonach i wśród członków stanu duchownego kapłanów, 
a cóż dopiero mówić o pracy w środowiskach nędzy, pozba- 
wionych elementarnych wymogów bytowania. 

A nie wolno się cofać przed żadnemi trudnościami. Zbyt 
blado jednak wygląda ostateczny wniosek ks. Łapkiewicza, cho- 
ciaż zupełnie słuszny, że „praca nad podniesieniem dobrobytu 
materjalnego nie jest obcą obowiązkom pasterza. Jeśli tylko 
może, niech się nie ogranicza do pracy nad tem, czego ani mol, 
ani rdza nie zniszczy i złodziej nie ukradnie”. Natomiast naj- 
zupełniej trafną jest wskazówka ks. Ł. „dzisiaj jedną widzę dro- 
gę do zrobienia z ubogich i zależnych materjalnie bardzo ła- 
twy i wdzięczny przedmiot duszpasterzowania. Niech każdy 
duszpasterz będzie alchemikiem”. 

Tak — niech każdy duszpasterz będzie alchemikiem, bo 
trudność pracy duszpasterskiej nie tylko zależy od środowisk 
wśród których się pracuje, ale i od osób oddających się tej 

racy. 
3 Przed stu zgórą lat w mroźny czas w Lombardji ku pół- 
nocy posuwał się oddział Legjonów polskich zgłodniały, ob- 
darty, bez butów z bólem i goryczą w sercu. Na oznaczonym 
miejscu postoju, gdzie miał otrzymać pożywienie i odzież, nie 
nie zastał, trzeba było koniecznie do następnego punktu o kil- 
kanaście mil maszerować. -Oburzenie i wściekłość przelała brze- 
gi wytrzymałości karności żołnierskiej, pomruk w szeregach, 
protesty przeciw dalszemu pochodowi przechodziły w groźne 
wykrzykniki. Zwykła kara byłaby iskrą. Dowódca sam w dość 
opłakanym uniformie zakomenderował zbiórkę, wywołał naj- 
głośniejszego opozycjonistę bez butów, zrzucił swoje, kazał mu 
je obuć i zakomenderował: chłopcy, musimy, honor, ojczyzna, 
jutro wszystko, marsz. Szeregi zelektryzowane tym czynem 
drgnęły i cała kolumna z bosym dowódcą po grudzie sunęła 
szybko śpiewając. 

To był alchemik na małą skalę. Takimi alchemikami ol. 
brzymami byli pierwsi Benydyktyni, św. Franciszek i Dominik- 
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św. Piotr Klawer, św. Wicenty, br. Albert i t. d. To są szczyty 
prawie niedoścignione, ale w pewnej przynajmniej mierze mu- 
szą być naśladowane, realizowane. Wiedza, wymowa, praca do- 
piero wtenczas i to wspólnym wysiłkiem może sprostać wiel- 
kości zadania duszpasterstwa obecnych czasów. ś 


II. 


Z prawdziwem zainteresowaniem przeczytałem w lutowym nu- 
merze „Wiadomości Diecezjalnych Lubelskich“ z roku bieżącego, 
recenzję mojej rozprawy n. t. „Warunki ekonomiczno-społeczne, a 
praca duszpasterska w diecezii Lubelskiej”. 

Recenzentowi nie „spodobały” się niektóre tezy, jakie posta- 
wiłem w cytowanej rozprawie i stąd w stosunku do omawianego 
przezemnie zagadnienia, zrodziły się w jego umyśle pewne zastrze- 
żenia. 

Jakkolwiek, jak pisze recenzent w rozprawie mojej „są rze- 
czy, co do których można mieć zastrzeżenia”, to jednak całkowity 
jego wysiłek poszedł tylko w jednym kierunku, a mianowicie: w 
kierunku uzasadnienia, że lepsza sytuacja materjalna nie stwarza 
indyferentyzmu w dziedzinie wiary i moralności, oraz że ubóstwo 
i niedostatek oddalają od Boga. 


Zastrzeżenia wysunięte przez jedną stronę, muszą z koniecz- 
ności wywołać zastrzezenia strony drugiej. Wydaje się bowiem re- 
cenzentowi, że człowiek, który przeszedł od pracy przy akademic- 
kim stoliku do pracy przy urzędowem biurku w administracji, czy 
w sądownictwie kościelnem, jest jakiemś ciałem astralnem; że ten 
człowiek niema i nie może mieć styczności z pracą duszpasterską, 
nie zna przeszkód i trudności tej pracy, że nie pracując „ex officio" 
na terenie duszpasterskim, tej pracy własnemi oczyma nie widział 
i nad nią się nie zastanawiał, że jest to dla niego „terra ignota”, 
coś, co leży poza sferą jego kapłańskiego powołania. Dlatego też, 
wydało się recenzentowi, że taki „człowiek akademicki” niema pra- 
wa, a przynajmniej nie powinien zabierać głosu w tak ważnej spra: 
wie, jaką niewątpliwie jest sprawa duszpasterzowania — prowadze- 
nia dusz ludzkich do Boga. 


Nie będę się spierać o to, kto ma za sobę więcej praktyki 
duszpasterskiej, czy ten kto siedzi za urzędowem biurkiem, czy też 
ten kto trwa nieraz niezłomnie na zagrożonym posterunku, ratując 
dusze swoich parafian przed zakusami odszczepieństwa, sekciarstwa, 
czy bolszewizmu. Z całym objektywizmem należy przyznać, że ten 
ostatni bojownik o sprawę Bożą, posiada bezsprzecznie większe 
kwalifikacje duszpasterskie. Ale nie można bynajmniej twierdzić od- 
wrotnie, że ten kto pracuje w administracji kościelnej, ma oczy na 
wszystko zamknięte, że „nie poznał życia, ani ludzi, tak dogłębnie, 
na codzień”. 
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Myślę, że nikt z łaskawych czytelników nie podzieli takiego 
poglądu recenzenta. 

Są rzeczy na niebie i na ziemi, o których, według powiedze- 
nia Szekspirowskiego Hamleta, nie śniło się nawet filozofom. Są. 
również rzeczy o których ani recenzent, ani ja nie wiemy, których 
obaj nie oglądaliśmy nigdy. 

Fle mam wrażenie, że większość z tych rzeczy, o których 
pisze recenzent w krytyce mojej rozprawy, on sam osobiście nie 
widział, wie o nich, jak. zresztą należy logicznie przypuszczać, w 
olbrzymiej większości z dwóch zacytowanych publikacyj: „Pamięt- 
niki chłopów” i „Pamiętniki bezrobotnych”, publikacyj o zdecy- 
dowanej tendencji społecznej w kierunku ujemnym dla światopo- 
glądu katolickiego, jak miałem możność się o tem przekonać. 

Odnosi się wrażenie, że tu było żródło jego natchnienia i ko- 
palnia materjału do recenzji mojej rozprawy. Całe szczęście, że re- 
cenzent nie czerpał własnego materjału obserwacyjnego do zagad- 
nień duszpasterskich z innych publikacyj o podobnych tendencjach 
społecznych, bo dokonałby wtedy w umysłach czytelników nielada 
rewelacyjnego poruszenia. 

Nie przeczę, że wiele różnych rzeczy recenzent widział, cho- 
dząc np. po parafji z wizytą pasterską, lub stykając się z  parafja- 
nami w innych okolicznościach. Nie „spodobało” się, jak już za- 
znaczyłem, recenzentowi postawienie sprawy, że zamożność mie- 
szkańców danego terytorjum, jest czynnikiem konstytutywnym, de- 
cydującym o takiem lub innem ustosunkowaniu się człowieka do 
religji wogóle, a do pracy księdza—duszpasterza w szczególności. 

Pogląd ten, wypowiedziany przezemnie, jest sprecyzowanym 
wnioskiem, wyciągniętym z treści referatów, wygłoszonych na kursie 
duszpasterskim w Poznaniu w dniach od 14 do 19 listopada 1927 r.'). 


Stanowczo jednak nie podzielam zdania recenzenta, który 
uważa, że „większa niezależność materjalna”, a w parze znią i 
większa materjalna kultura nie stwarza indyferentyzmu w rzeczach 
wiary i moralności. Chciałbym, żeby tak było, ale niestety twarda 
rzeczywistość i to nietylko dzisiejsza, zadaje już u podstaw kłam 
temu powiedzeniu. | 

Ten, kto nietylko czyta gazety, ale od czasu do czasu weźmie 
do ręki i jakąś książkę, traktującą o zagadnieniach społecznych i 
ekonomicznych, a kto się zwłaszcza interesuje żywotnością zaga- 
dnień religijnych, ten napewno nie będzie twierdził, że w krajach 
o wysokiej kulturze materjalnej, jak np. w krajach anglo—saskich, 
wśród warstw zamożnych, gdzie jedynym celem życia jest interes i 
bussines, nie szerzy się indyferentyzm religijny. 

Tak. Napewno nie powiedziałby tego, bo to byłoby sprzeczne 
z tem, co jest w rzeczywistości. 


1) Orqanizacja parafji w Polsce. Poznań 1928 


100 


Wymownym przykładem tego, co chcę dowieść, są kraje pro- 
tenstanckie. Protestanci są naogół zamożniejsi od katolików, ale 
też i bardziej wśród nich szerzy się indyferentyzm religijny. Con- 
clusio per se patet. 

Widziałem również w Polsce, w naszem województwie lubel- 
skiem rolników, którzy w swojej okolicy uchodzili za gospodarzy 
zamożnych. Owszem, chodzili oni do kościoła i przystępowali raz 
w roku w okresie wielkanocnym do sakramentu pokuty i komunii 
św., bynajmniej jednak nie robili tego z wewnętrznej potrzeby, ale 
raczej dla zachowania tradycji, z konserwatywnego poczucia wier- 
ności dla niej. Pozatem w stosunku do zagadnień religijnych byli 
klasycznemi przykładami indyferentyzmu: w żaden sposób nie dało 
się ich namówić na zaprenumerowanie czasopisma, szerzącego 
zdrową katolicką kulturę, nie mówiąc już o jakiemś pisemku wy- 
raźnie religijnem. 

Prenumerowali natomiast „Gazetę Rolniczą”, „Gazetę Gospo- 
darczą”, a z pism o charakterze politycznym albo „Zielony Sztan- 
dar”, „Chłopski Front", lub „Wyzwolenie“. Zycie katolickie dła tych- 
ludzi nie istniało, ich celem było jedynie jaknajkorzystniejsze ukła- 
danie interesów materjalnych, a pole duchowej, religijnej kultury 
katolickiej, leżało u tych ludzi odłogiem. 

Myślę, że klasyczniejszych i jaskrawszych typów indyferentów 
religijnych w warstwie chłopskiej nie trzeba więcej szukać. Nie pi- 
szę o indyferentach religijnych z warstwy inteligencji, bo w. tej 
warstwie poza pewnemi wyjątkami, które nawet w oparciu o do- ` 
brobyt, są zdecydowanie czynne w życiu katolickiem, reszta jest 
bezbarwna i idąca po linji najmniejszego oporu. 

Każdy to stwierdzi, kto widzi, obserwuje i rozumie. Wobec te- 
go można stwierdzic, że indyferentyzm religijny, wyrosły na-podło* 
żu niezależności materjalnej, pociąga za sobą jako logiczną konsek- 
wencję powolne zacieranie się w duszy człowieka uczucia, czy po: 
czucia zależności od świata transcedentalnego, od Boga, od religji 
i rzeczy z nią związanych. Recenzent przeczytawszy tak: sformuło* 
waną przezemnie tezę, najwidoczniej nie dorozumiał się. w niej —. 
pojęcia konsekucji logicznej, że „a posse ad asse”, jest długa dro- - 
ga i że w granicach tej drogi mieści się wiele rozmaitych możli- 
wości. Nie zgadza się dalej recenzent, jakto być może, że naodwrót 
większa zależność materjalna, a częstokroć i ubóstwo, są raczej 
spoidłem człowieka z Bogiem i stwarzają z takich ludzi łatwy i 
wdzięczny przedmiot duszpasterzowania. Nie może się za żadną ce- 
nę pogodzić z moim poglądem i dlatego viceversa ryzykuje rewe- 
lacyjne twierdzenie, „że ubóstwo, niedostatek, ciągła obawa o to, 
co będzie jadł, czem się odziewał i gdzie mieszkał — oddalają od 
Boga”. 

Czytałem wiele rzeczy, ale nigdzie nie znalazłem potwierdze- 
nia, że ubóstwo, głód, nędza, niedostatek, bezrobocie są zawsze 
przyczyną sprawczą zerwania węzłów pomiędzy Bogiem i człowie- 
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kiem, powodem dezercji z pola; na którem żyje i wzrasta dusza 
ludżka* „naturalnie chrześcijańska” i przejściem do przeciwnego obo- 
zu świata materjalnego, który wszelką duchowość odrzuca. Zgadzam 
się z tem, że głód, czy nędza, czy bezrobocie, są przyczyną: wielu 
występków, że prędzej ukradnie człowiek głodny i bezrobotny niż 
syty i odziany, ale nie można wcale twierdzić, że ten, co niema 
co jeść, gdzie mieszkać, w co się ubrać, jest już tą suchą, bezwar- 
tościową, odłamaną gałęzią, która odpadła od pnia drzewa żywej 
wiary. 

Ten człowiek buntuje się nieraz przeciw Bogu, kiedy widzi, że 
inni są syci i bogaci, choć może często nato nie zasłużyli, ale ten 
człowiek nie staje się przez to osobistym wrogiem Boga, a skoro 
byt mu się poprawi, gotów jest wszystkie krzywdy, wyrządzone 
Bogu, bliźnim i swemu życiu religijnemu z jaknajwiększą satysfak- 
cją naprawić. Wola takiego człowieka, da się łatwiej mojem zda- 
niem nakłonić w kierunku dążenia ku dobremu niż wola człowieka, 
dla którego kwestje życia religijnego nie odgrywają absolutnie naj- 
mniejszej roli. 

Trzeba tylko pamiętać, że praca duszpasterska jest przedew- 
szystkiem i zasadniczo urabianiem umysłu i woli człowieka w kie- 
runku poznania i zachowania prawa Bożego. 

Są wprawdzie i tutaj wyjątki, ale wyjątki potwierdzają tylko 
regułę -— innego praktycznego znaczenia nie mają. Biedny, ubogi 
wie że na świecie istnieje, dane ludziom od Boga przykazanie mi- 
łości bliźniego; on. bardzo często ma ufność, że ktoś przyjdzie mu 
z pomocą, że z jakiejś organizacji charytatywnej przyjdzie ktoś i 
zapisze go na te trochę węgla, na ten metr ziemniaków, czy kilka 
kilógramów mąki. On ‘wie również, że nieraz Bóg swoją łaską 
zwiększa wydajność prywatną miłosierdzia. On wie i on czuje, że 
wiele rzeczy: zależy od Boga. W ten sposób przedstawiam sobie 
spoidło człowieka z Bogiem, tego biednego, mizernego człowieka, 
któremu na tym świecie bynajmniej się nie przelewa. 

Tymczasem człowiek materjalnie niezależny, a przepojony do 
cna. „kulturą maszyn i dźwigarów“ napewno swych myśli tak czę- 
sto nie będzie zwracał do Boga, bo zresztą jest to mu, w jego. 
mniemaniu, niepotrzebne. 

Zresztą nieraz to widziałem, że ludzie, którzy odczuwali różne 
braki. materjalne, mieli. bardziej czułe i bardziej wyrobione sumienie, 
byli i prawdomówni, cenili sobie wartość przysięgi, składanej np. 
w zeznaniach sądowych i jakoś nie tracili tak odrazu wiary. 

Jest prawda przychologiczna powszechnie znana, że z nasta- 
wienia umysłu wypływa nastawienie woli. 

Dla mnie jest rzeczą jasną, że łatwiej jest księdzu duszpaste- 
rzowi dogadać się z biednym, a nawet występnym  parafjaninem, 
niż takim potentantem w parafji, dla którego kościół nie jest przy: 
bytkiem wiary i domem .Bożym, ale pewnego rodzaju pomnikiem 
martwym sztuki i architektury. Pierwszy. wykaże dużo dobrej woli, 
przyzna, -że: nieraz błądził, złoży obietnicę poprawy życia, gdy: tym- 
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czasem drugiego, przecywilizowanego i przepojonego kulturą ma-' 
terjalną, nieraz żadne, nawet mozolne dyskusje nie zdołają przeko- 
nać do sprawy Bożej. 

Tak rozumiem wdzięczność i łatwość przedmiotu duszpaste- 
rzowania. | 

Pisząc „jedną uwagę” na temat mojej rozprawy, wypowiada 
recenzent np. taki pogląd, że wielu jest po miastach kawalerów, 
którzy tylko dlatego się nie żenią, że nie są jeszcze „ustabilizowani 
że ich odstrasza od założenia ogniska domowego niepewność po- 
sady, zarobku, pracy”, | 

Zgadzam się, że jest to prawdą w stosunku do tych, którzy 
poważnie zapatrują się na kwestje małżeństwa. Ale wielu jest ta- 
kich, a liczą się oni na dziesiątki i nieraz tysiące, co się nie żenią 
dlatego jedynie, że nie chcą brać na siebie obowiązków  małżeń- 
skich i rodzinnych, skoro mogą praktykować miłość płciową bez 
żadnych ciężarów i obowiązków, a conajwyżej z obowiązkiem dżen- 
telmana dostarczenia poważniejszych środków pieniężnych dla spę: 
dzenia poczętego płodu. Brak posady, pracy, zarobku bynajmniej 
nie jest dla nich motywem trwania w stanie bezżennym. Tych nie 
ubóstwo oddala od Boga, ale brak zasad religijnych, wpływ srodo- 
wiska i otoczenia, poddanie się zgubnym teorjom laickim, a w bar- 
dzo wielu wypadkach również względny materjalny dobrobyt. Wo- 
bec tego warto się przekonać w jakim stosunku pozostaje biedota 
do sakramentu małżeństwa i do rejestracji małżeństw ślubnych. 

Wystarczy zajrzeć tylko do kancelarji urzędów stanu cywilne- 
go większych parafij w większych miastach i uważnie przejrzeć 
metryki zaślubionych, zwracając szczególniejszą uwagę na rubrykę 
pozycji społecznej nupturjentów, a każdy, kto te rzeczy będzie ba- 
dać, napewno więcej doliczy się tej biedoty wielkomiejskiej, zwią- 
zanej na dobrą i złą dolę, we wspólnem małżeńskiem pożyciu, sa- 
kramentalnym węzłem małżeństwa, niż tych, którzy są już  „usta- 
bilizowani”. 

Ci ostatni prędzej sobie poradzą z doborem przyjaciółki, która 
zgodzi się z nimi na pożycie bez załatwiania specjalnych ceremonii 
kościelnych. A 

A biedota, mieszkająca po barakach miejskich dla bezdomnych, 
żyjąca w dzikich stadłach małżeńskich, da się prędzej nakłonić do 
zawarcia małżeństwa kościelnego, niż młodzieniec mający zarobek, 
pracę, posadę, ale żyjący z żoną, również zarobkującą na siebie, w 
jawnym lub ukrytym konkubinacie. 

„Virtus stat in medio” — mówi stare łacińskie przysłowie. 
Przeto w tych wypadkach, kiedy się niema danych statystycznych, 
a tylko ogólne wrażenie, nie nalezy zazwyczaj apodyktycznie twier- 
dzić, że coś tak jest i inaczej być nie może. 

Ze sprawozdań towarzystw i stowarzyszeń charytatywnych, 
pracujących nad naprawianiem biedy materjalnej i moralnej wynika, 
że biedota bardzo chętnie garnie się, kiedy im się to ułatwi, do 
usankcjonowania swego pożycia małżeńskiego sakramentem 
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małżeństwa i bynajmniej nie dopomina się, by im przy tej okazji 
„Sprawiono ubranie, dostarczono zabitego wieprzaka i beczułkę 
wódki”. e 

Miałem w rękach sprawozdania z działalności warszawskiego 
„charitasu” i czytając te sprawozdania miałem możność przekonać 
się, że wiele było takich wypadków, że dzikie małżeństwa bardzo 
chętnie udawały się do kościoła i przy ołtarzu ślubowały sobie do- 
zgonną miłość, wiarę i uczciwość na resztę życia jakże nieraz tru- 
dnego i nędznego. 

Drugiem zagadnieniem, umieszczonem w „jednej uwadze” na 
temat mojej rozprawy, co do którego można mieć odmienne zda- 
nie, jest pogląd recenzenta na wartość metody Ogino—Knaus. 

Powiada o tem recenzent w sposób następujący: 

„O metodzie Ogino— Knaus nie można przecież mówić pro- 
staczkom. Zresztą nikomu. Nie jest to metoda. Nie jest to zdaniem 
mojem solidna teorja. Cóż ona warta, jeśli w każdym wypadku za- 
chodzi możliwość wyjątku na jej niekorzyść. Nie! Nie radzimy jej 
nikomu. Nawet inteligencji. Jeśli ktoś chce ją stosować bardzo 
proszę, ma przecież „approbatur”. Niech stosuje ją, ale tylko na 
własną odpowiedzialność i ryzyko”. 

Stanowisko zajęte przez recenzenta w tej kwestji jest biegu- 
nowo różne od stanowiska katolickich teologów, zwłaszcza mora: 
listów, którzy właśnie uważają, że chcąc zapobiegać częstemu ona- 
nizmowi małżeńskiemu, należy katolickim inteligentnym małżonkom 
radzić, by korzystali z tego medycznego odkrycia i by ten przez le- 
karzy ustalony „tempus agennezeos” dla każdej normalnej niewia- 
sty, wykorzystali dla bezgrzesznego pożycia małżeńskiego. *) 

A takie stanowisko jest jasne, gdyż przewodnicy duchowni 
mają obowiązek korzystać z wiedzy i doświadczenia ludzi uczonych. 

Na zakończenie dodam, że chociaż, zdawałoby się, stanowiska 
Ks. Ł. i moje różnią się między sobą, to jednak mają one dużo 
wspólnego i lepiej oświetliły zagadnienie tak ważne, nad którem 
niejednokrotnie pracujący w duszpasterstwie muszą się zastanawiać, 


Ks. Marjan Peryt. 


2) Ks Dr. J. Zawidzki Regulacja urodzin a teorja Ogino-Kuaus w medy- 
cynie, w moralnej i pastoralnej. „Przegląd Katolicki" r. 1933 Nr. Nr. 19--21. 
Ks. J. Unszlicht. Wstrzemięźliwość okresowa „Ateneum Kapłańskie”, 
luty 1936 str. 164, 
Encyklika Ojca św. Piusa XI z dn. 31.XII. 1930 r. „Casti Connubi” — Acta 
Fpostolicac Sedis 1930. tom XXII. pag. 539—592. 
. Dr A. Sawicki. Regulacja urodzin. Katowice 1935. 
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Czynności Biskupie: J. E Ks. Biskup Ordynarjusz dnia: 

7.. był w Sem. Duch. na akademji ku czci św. Tomasza. 

8.III. był w Uniwersytecie na Inauguracji ślubowania jasnogór- 
skiego młodzieży akademickiej. 

11.1. wybierzmował 2400 w kościele św. Pawła. 

12.II1. na zakończenie rekolekcyj w Gimnazjum Biskupiem prže- 
mawiał do uczniów i udzielił sakramentu Bierzmowania. 

15.11. był w Uniwersytecie na akademii ku czci św. Tomasza. 


Czynności J. E. Ks. Biskupa Sufragana: 

25.I1. odprawił w Katedrze pontyfikalne nieszpory na zakończe- 
nie 40-godzinnego nabożeństwa. 

26 II. w Katerze poświęcił popiół i celebrował sumę. 

5.III. bierzmował w Katedrze z powodu misyj. 

7.lII. wyświęcił na subdiakonów alumnów seminarjum i ka- 
pucynów. 

8.III. bierzmował w Katedrze z powodu, misyj. 

15.II1. udzielił tonsury scholastykowi S. J. w swej kaplicy. 


Zmiany wśród duchowieństwa. Ks. Kazimierz Mańkow- 
ski został przeniesiony z Kryłowa do Wilkołaza. Ks. Aleksander 
Chawryluk wikar. z Zamościa otrzymał probostwo Kryłów. 

„Ks. dr. Paweł Pałka otrzymał wikarjat w Zamościu. 

Zwolnieni: Ks. Mikołaj Bobolewski ze stanowiska pro- 
boszcza w Zaklikowie do emerytury. Ks. Józef Adamczyk ze sta- 
nowiska proboszcza parafji Wilkołaz do emerytury 


Prośba do Czcigodnych Księży! Porządkujemy muzeum 
diecezjalne, umieszczone w Seminarjum Duchownem. Jako tym- 
czasowy opiekun muzeum bardzo serdecznie proszę o łaskawe 
zgłaszanie objektów, które na miejscu przy kościołach 'nie -mają 
znaczenia, giną i marnują się, a złożone do muzeum służyć będą 
celom kulturalno-naukowym. Ponieważ przy muzeum otwarty zo- 
stał dział wschodni, w którym umieszczamy pamiątki dawne unic- 
kie i prawosławne, a tych mamy po kościołach, zwłaszcza we 
wschodnich dekanatach naszych dosyć jeszcze dużo, również bar- 
dzo proszę o nadsyłanie takowych do Lublina. 

W oczekiwaniu łaskawych ofiar i zgłoszenie pozostaję etc. 


X. M. Niechaj. 


Chóry kościelne parafjalne. Do niniejszego numeru Wia- 
domości Diecezjalnych dołączono komunikat Nr. 2 Zarządu Głów- 
nego Stowarzyszenia Chórów Kościelnych naszej diecezji, w tym 
celu by Wiel. XX. Proboszczowie zechcieli go doręczyć chórowi koś-. 
cielnemu swej parafji. 

Jednocześnie Zarząd Główny Stowarzyszenia zwraca się do 
WW. XX. proboszczów z gorącą prośbą, by powagą swoją dopomo- 
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gli Zarządowi do należytego zorganizowania chórów kościelnych, 
uporządkowania ich stanu prawnego i podniesienia ich poziomu 
artystycznego. 


Odezwa J. Ekscelencji Najdost. Naszego Pasterza Diecezji 
umieszczona w Wiadom. Diec. w numerze grudniowym ub. r. nie 
może przejść bez echa i życzenie w niej zawarte, by wszystkie 
chóry kościelne w diecezji należały do Stowarzyszenia winno być 
zrealizowana—dlatego też Zarząd przypominając o tem prosi jeszcze 
WW. XX. Proboszczów, aby przypomnieli opieszałym, iż przystąpie- 
nie do Stowarzyszenia należy dopełnić w najblizszym czasie. 


Zniesienie opłat stemplowych od rachunków i po- 
kwitowań. Kurja podaje do wiadomości Wielebnego Duchowień- 
stwa, iż dekretem P. Prezydenta R. P. z dnia 14 stycznia 1936 r. 
(D. U. R. P., 1936, Nr. 3, poz. 15), zostały zniesione opłaty stem- 
plowe od wszelkiego rodzaju rachunków i pokwitowań. O zniesie- 
niu powyższych opłat stemplowych mówi art. 3 wust.5i 10 wspom- 
nianego dekretu. Dekret ten obowiązuje od dnia 15 stycznia 1936 r. 


Ulgi kolejowe dla pielgrzymek. Ministerstwo Komuni- 
kacji wydało rozporządzenie, wprowadzające ulgi przy przejazdach 
koleją do miejsc odpustowych, a mianowicie: przy grupach, składa- 
jących się conajmniej z 60 osób przyznana ulga wynosi 50 proc., 
a przy mniejszych grupach (najmniej 25 osób)—33 proc. Zniżka ta 
udzielana jest na podstawie zezwoleń poszczególnych dyrekcyj ko- 
lejowych. Do Częstochowy, Wilna i Kalwarji Zebrzydowskiej ulgi sto- 
sują bezpośrednio kasy kolejowe na podstawie zgłoszenia, po WI 
czonego przez zarząd parafjalny. 


Nowa świątynia parafjalna w Lublinie. Dzielnica Lu- 
blina, gdzie znajduje się cukrownia, jest dość daleko położona od 
swojej parafji św. Pawła. Mieszka tam sporo robotników, znajdują 
się tam szkoły powszechne, krochmalnia i rektyfikacja,-a w pobliżu 
znajduje się wieś Wrotków. Ludność tej dzielnicy potrzebuje do- 
kładniejszej opieki duchownej i świątyni bliżej położonej. W tym 
celu Kurja B'skupia nabyła 19.000 łokci, czyli z górą jeden mórg 
placu przy ul. Krochmalnej (za cukrownią) od M. Flancmana i po- 
wierzyła ks. Wacławowi Banachowi zadanie zbudowania tymczaso- 
wego kościoła i zorganizowania nowej parafji pod wezwańiem św. 
. Teresy od Dzieciątka Jezus. 

Tymczasowy kościół będzie zbudowany na sposób tak zwane- 
go muru pruskiego. Ludność tamtejsza radośnie przyjęła tę budo- 
wę i zgłasza swą ofiarność na rzecz nowego domu bożego. 


Prośba Komitetu budowy kościoła w Borowcu. J. E. 
ks. Biskup Marjan Fulman pozwolił na budowę kościoła w Borow- 
cu, wsi o milę, oddalonej od parafjalnej świątyni w Zamchu. Wieś 
Borowiec pod względem zaludnienia jest wielka, bo liczy 1800 dusz, 
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jednakże liczba katolików zaledwie wynosi 503 dusz. Do tego kato- 
licy są biedni 

A chociaż sprawa tak się przedstawia ludność Borowca wraz 
z proboszczem Zamchu, ks. J. Lipskim, przystępuje do budowy, li- 
cząc na błogosławieństwo Boże i pomoc Matki Najświętszej, pod 
wezwaniem której stanie świątynia. 

Komitet budowy już stanął do pracy, a zbierając potrzebne 
fundusze, ośmiela się prosić i innych o pomoc dla tej placówki mi 
syjnej. | 
Ś Każda ofiara bedzie przyjeta z wdziecznością i przed Bogiem 
wynagrodzona. 

Komitet. 


Podróż do Ziemi świętej. Przypominamy o pielgrzymce 
do Ziemi świetej, której program był podany w numerze lutowym 
„Wiadomości Diecezjalnych”. 

Pielgrzymi wyjeżdżają ze Lwowa 14 kwietnia o godz. 17.14. 
Przyjazd do Lwowa 5 maja. 


Świecenia subdiakońskie. Z rąk J. E. ks. Biskupa Su- 
fragana otrzymali świecenie subdiakonatu nastepujący alumni: Baj- 
cer Marek, Daleczko Władysław, Fąfera Kazimierz, Kapalski Fran- 
ciszek, Kieszek Władysław, Kuraszkiewicz Henryk, Kustroń Kazi- 
mierz, Kwieciński Jan, Orzeł Jan, Pardyka Władysław, Sawicki 
Stanisław, Widelski Jan, Zawadzki Stanisław, Popielec Michał, Fuacz 
Mikołaj, Szubartowski L. i Zarzycki Edward. 

Dnia 28 marca wymienieni subdiakoni otrzymają diakonat. 


Akademja papieska w Uniwersytecie. W niedzielę 
dńia 1 marca b. r. Lublin godnie uczcił XIV rocznicę koronacji 
„Ojca św. Piusa XI. Staraniem Senatu Kat. Uniwersytetu Lubelskie- 
go oraz Diecezjalnego Instytutu Akcji Katolickiej w sali recepcyjnej 
K.U.L. odbyła się uroczysta akademja. Na program złożyły się: re- 
ferat p. t. „Początki kultury w Polsce na tle chrześcijaństwa” pro- 
rektora K.U.L. prof. Leona Białkowskiego, szkic literacki p. t. 
„Rzymska Opowieść wieków” — studenta K.U.L. p. Edmunda Li- 
peckiego, deklamacja litanji Norwida do Najśw. Marji Panny alum- 
na Sem. Duchownego, Zygmunta Miechowskiego oraz produkcje `` 
urkiestry 8 p. p. Leg. pod dyr. kpt. L. Ksionka. 


Na zakończenie zjednoczone chóry kościelne parafij św. Jana, 
św. Pawła i św. Agnieszki odśpiewały pod dyr. ks, kan. Mentzla 
„Hasło” Nowowiejskiego, (lczcijmy Pieśnią — Zukowskiego, Kan- 
tatę — Chlondowskiego i Hymn Katolicki — Nowowiejskiego. Cała 
inteligencja katolicka Lublina gremjalnie wzięła udział w powyższej 
akademji. Uczestniczyli w niej również J. E. Ks. Biskup Marjan 
.Fulman, przedstawiciele władz państwowych z p. wicewojewodą 
Długockim na czele, reprezentanci władz wojskowych i miejskich 
oraz przedstawiciele sądownictwa, różnych instytucyj i oragnizacyj. 
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Uroczystości ku czci św. Tomasza. Św. Tomasz z Ak- 
winu jest Patronem Zakładów teologicznych. 

W seminarjum dnia 7 marca, po uroczystej Mszy świętej od- 
była się dyskusja n. t. „Szczęśliwość”. 

Słowo wstępne o znaczeniu św. Tomasza dla Kościoła wygło- 
sił ks. prof. J. Dąbrowski. Referat i obronę tezy, że formalnem 
szczęśliwości jest poznanie, przeprowadził subd. Jan Orzeł. Zarzuty 
stawiali subd. H. Kuraszkiewicz i Antoni Czubacki. 

Część artystyczną wykonał chór alumnów. 

Podobna uroczystość w dniu 15 marca odbyła się na Uniwer- 
sytecie. Referat wygłosił ks. dr. prof. J. Kruszyński. Deklamację 
i śpiew wykonali studenci Uniwersytetu. 


Misje w Lublinie. Zgodnie z zapowiedzią odbyły się we 
wszystkich kościołach parafjalnych w Lublinie misje. Trwały dwą 
tygodnie. Udział wiernych był liczny. 

Obszerniejsze sprawozdanie będzie podane w numerze kwiet- 
niowym. 


Misje święte w parafji Turowiec. Misje prowadzili Oj- 
cowie Redemptoryści z Zamościa, od dnia 9 — 19 lutego b. r. Ko: 
munji św. rozdano przeszło 2000. Kościół na kazaniach był stale 
przepełniony. Z okazji misji powstało 9 nowych Kółek Różańca św. 
Były też i nawrócenia, mianowicie z prawosławia do Kościoła prze- 
szły 2 osoby i 23 z hoduryzmu. 

Misje zakończyły się w niedzielę na sumie 16 lutego, przy- 
udziale kilkutysięcznej rzeszy wiernych z parafji i okolicy. | 

Turowiec 17.Il-1936 r. | 
Ks. Fr. Gduliński. 


Z parafji Ruda Huta. Parafja Ruda Huta powstała w r. 1923. 
Powołał ją do życia J. E. Ks..Bp. Przeździecki. W r. 1925 została 
wydzielona z diecezji Podlaskiej i przyłączona do diec. Lubelskiej. 

Parafja Ruda Huta jest dość uboga. Ziemia jest piaszczysta i 
zamieszkuje ją dużo bezrobotnych, gdyż fabryki hutnicze są nie- 
czynne. Dodać też należy, że ludność parafji pod względem wyzna- 
niowym jest różnorodna: są katolicy, prawosławni, żydzi, protestań- 
cy i hodurowcy. 

Praca katolicka — mimo takich warunków, rozwija się po- 
myślnie. Istnieją organizacje teligijne i cztery organizacje Akcji Ka- 
tolickiej. 

Ostatnio dzięki organizacjom A. K. odbył się cały szereg 
imprez religijno - oświatowych i podniosła akademja ku czci Ojca 
Swietego. 


Z parafji Niedrzwica - nowe doświadczenie. Zaintereso- 
wanie się młodzieżą w dzisiejszych czasach jest żywotną sprawą. Za- 
leżnie od tego, jak wychowamy młodzież, taką będzie Ojczyzna nasza. 


108 


Młodzież pozaszkolna, w bardzo wielu wypadkach, pozbawiona 
jest opieki duszpasterskiej. Różne organizacje, wrogie często kościo- 
łowi ciągną młodzież do siebie, zasiewając w jej serca obojętność 
religijną i niewiarę. 

Pierwszym więc obowiązkiem naszym duszpasterskim, winno . 
być zajęcie się młodzieżą pozaszkolną, by w sercach jej rozdmu- 
chać żywą wiarę. Do zrealizowania tego wielkiego zadania apostol- 
skiego nie wystarczą nam same kazania niedzielne, bo często w 
kościele mamy bardzo mało młodzieży. 

Warunki życia codziennego są dziś ciężkie, stąd też młodzież 
nasza niezawsze ma w co ubrać się, aby być w niedzielę na mszy 
św. Wśród ludu jest przekonanie, że jak niema ładnego ubrania, do 
kościoła w niedzielę niewypada iść — w dniu zaś roboczym prę- 
dzej można się w szatach codziennych w kościele zjawić. Stąd też 
niejeden młodzieniec, z braku odpowiednich środków materjalnych, 
w kościele pokaże się może raz do roku, by odbyć spowiedź wiel- 
kanocną — pism katolickich nie czyta — nic więc dziwnego, że 
przekonań katolickich, wiary żywej w tem sercu niema. 

Należałoby więc nad tem pomyśleć i w jakiś sposób temu 
zaradzić. | s 

W parafji niedrzwickiej ks. kan. Galusiński, te niedomagania 
katolickiego życia młodzieży, stara się usunąć przez następujący 
experyment: W tych miesiącach kiedy ludzie w polach nie pracują 
i młodież ma dużo wolnego czasu (listopad, grudzień, styczeń, lu- 
ty, marzec) gromadzi się młodzież pozaszkolną w kościele, raz w ty- 
godniu w piątki od godziny 1l—2-ej, na specjalne konferencje. 

Konferencja rozpoczyna się modlitwą do Ducha świętego, (or- 
ganista gra Veni Creator) poczem następuje sama konferencja. Te- 
matem tych konferencyj w tym roku jest hasło Episkopatu Polskie- 
go „Rodzina w świetle prawa przyrodzonego, Objawienia i nauki 
kościoła”, „Chrystus uświęca rodzinę”. Materjał do tych konferen- 
cyj jest przeobfity. ' SE 

© W organie Akcji Katolickiej, „Ruchu Katolickim” są gotowe 
referaty temu zagadnieniu poświęcone. Oprócz „Ruchu Kat.” są 
specjalne broszurki: „Katolicyzm a rodzina”, „Chrystus uświęca ro- 
dzinę”, Rodzina a Państwo” i t.d. Skąd można czerpać gotowy ma- 
terjał, dostosowując go do umysłowego rozwoju młodzieży. 


Referaty powyższe ódczytuje się nie ź ambony, lecz od bocz- 
nego ołtarza. Po przeczytaniu następuje wyjaśnienie danego tematu, 
ujęte w formę konferencji. | i 

Gdy młodzież zmęczy się słuchaniem, daje się jej chwilę od- 
poczynku, mianowicie organista rozdaje książeczki z polskim teks- 
tem Mszy św. i młodzież uczy się śpiewać Mszy św. „Na stopniach 
Twego upadamy tronu” i innych pieśni kościelnych, aby w nabo- 
żeństwach niedzielnych brać czynny udział, śpiewając całym kościołem. 

Po lekcji śpiewu następuje druga konferencja, tematem której 
jest znowu kulturalno-moralne zachowanie się młodzieży w codzien- 
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nem jej życiu. Kunferencja kończy się błogosławieństwem Najświet- 
szego Sakramentu (Modo romano). 

= Udział młodzieży w konferencjach powyższych jest bardzo licz- 
ny. Przy gorącym apelu z ambony w niedzielę do rodziców, rodzi- 
„ce bardzo chętnie młodzież wysyłają do kościoła. na konferencję. 

Na miejsce konferencyj zdaje się, że bardziej odpowiada koś- 
ciół niż jakaś sala, albowiem sama powaga miejsca odpowiednio 
młodzież nastraja. | 

Gdy młodzież ma coś do zapytania się, lub też czegoś z po- 
ruszanego tematu nie rozumie pisze sobie to bezimiennie na kart- 
kach, które zostawia w zakrystji, lub na ołtarzu przy którym jest 
konferencja i w następnej konferencji trudności lub zapytania wy- 
jaśnia się. 

Praca nasza wśród młodzieży jest konieczna. Młodzież musimy 
mieć przy sobie, ciągle z nią obcować, znać ją wszystką, bo gdy 
o niej zapomnimy, kto inny weźmie ją pod swoją opiekę i może z 
niej uczynić ludzi wykrzywionych. 


Ks. Jan Poddębniak. 


Konkurs Rady Społecznej na wykłady „Quadrage- 
simo anno“ dla młodzieży. Rada Społeczna przy Prymasie 
Polski rozpisuje niniejszem konkurs na najlepsze opracowenie wy- 
kładów dla młodzieży na podstawie encykliki „Quadragesimo anno". 

Warunki konkursu są następujące: E 

1) Praca jest przeznaczona dla młodzieży (kształcącej się i 
, pracującej) z szczególnem uwzględnieniem potrzeb młodzieży wiej- 
skiej. Do tego jej celu winien być dostosowany zarówno sposób 
opracowania (dobór treści). jak i styl. | 
i 2) Praca winna przedstawić mniejwięcej następujące problemy: 
gospodarcze (prawo własności, podział dochodu społecznego, uwła- 
szczenie mas), społeczne (ustrój liberalny, kolektywistyczny, korpo- 
racyjny, sprawy poństwowo-polityczne), moralne (pokonanie liberal- 
no-kapitalistycznego lub socjalistyczno-klasowego sposobu myślenia, 
urabiania katołickiego poglądu społecznego, sprawiedliwość  społe- 
czna, wychowanie katolickich działaczy społecznych), roli katoli- 
ckiej młodzieży w obecnym okresie przemian dziejowych. Stawają- 
cy do konkursu mają jednak swobodę w doborze i układzie szcze- 
gółowych tematów. | 

3) Praca winna .mieć rozmiary około 5 ark. druku średniej 8. 

4) Jako nagrody konkursowe wyznacza się pierwszą w wyso- 
kości 300 zł., drugą w wysokości 200 zł. Rada Społeczna zastrzega 
sobie prawo podwyższenia, zmniejszenia lub podziału tych nagród. 

5) Prace nagrodzone stają się własnością Rady Społecznej, 
która będzie miała prawo wydania ich drukiem płacąc osobne ho- 
norarjum. 

6) Prace należy nadesłać do dnia 30 września 1936 na ręce 
sekretarza Rady Społecznej przy Prymasie Polski, ks. Dr. Edwarda 
Kozłowskiego, w Poznaniu, Podgórna 12b. 
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7) Prace winny być napisane na maszynie i to po jednej 
stronie karty. Winny one dalej być oznaczone godłem wybranem 
przez autora. Do pracy należy dołączyć kopertę zapieczętowaną z 
godłem autorskiem na wierzchu, wewnątrz zaś koperty winna być 
kartka z nazwiskiem i adresem autora. 


O poparcie „Głosu Narodu” jako katolickiego dzien- 
nika dla inteligencji. Grono katolików świeckich i kapłanów w 
Krakowie zakupiło pismo „Głos Narodu”, które było przez dłuższy 
„czas pismem pewnego odłamu Chrześcijańskiej Demokracji. Pismo 
to wykupione zostało dzięki dużej ofiarności i wysiłku tego grona. 
Pragną oni obecnie pismo, to przebudować na dziennik katolicki, 
przeznaczony dla inteligencji polskiej, łaknącej pisma codziennego, 
które dawałoby jej należyte oświetlenie zagadnień chwili z kato- 
lickiego punktu widzenia i ponad wszelkiemi targami partyj i grup 
politycznych. Plan ten należy powitać z żywem uznaniem, gdyż 
jasnem jest, że „Mały Dziennik” tak świetnie prowadzony i roz- 
wijający się, nie może zaspokoić rzeczywistych potrzeb katolickich, 
zwłaszcza jeśli chodzi o skuteczne urabianie opinii inteligencji ka- 
tolickiej w sprawach publicznych. 

Urzeczywistnienie zamierzeń wspomnianej grupy jest jednak 
ściśle zależne od poparcia ze strony inteligencji katolickiej. Zwra- 
cając i z naszej strony uwagę Sz. Instytutów i Związków na tę 
inicjatywę, prosimy o paparcie jej i pozyskiwanie nowych prenu- 
meratorów dla „Głosu Narodu”, którzy staną się niejako współ- 
twórcami i współudziałowcami tego nowego niezależnego dziennika 
katolickiego. i 

Adres „Głosu Narodu” — Kraków, ul. św. Krzyża 11. 


Uroczysta inauguracja Akcji Ślubowania Jasnogór- 
skiego Młodzieży Akademickiej. W niedzielę dnia 8 marca 
b. r. Lubelski Komitet Pielgrzymki i Slubowania Jasnogórskiego 
Młodzieży Akademickiej, urządził pod protektoratem J. E. Ks. Bis- 
kupa Marjana Fulmana, uroczystą inaugurację Akcji Slubowania Ja: 
snogórskiego. 

Uroczystość zaszczycili swą obecnością J. E. Ks. Biskup Mar- 
jan Fulman i J. M. Ks. Rektor Antoni Szymański. Na podjum, ude- 
korowanem flagami papieskiemi, ustawiły się poczty sztandarowe 
wszystkich korporacyj i stowarzyszeń akademickich K.U.L. 

Hymnem Papieskim, odśpiewanym przez chór akademicki, 
otworzono inaugurację. W słowie wstepnem D. Amborski wykazał 
cel i potrzebę uzewnętrznienia swoich uczuć katolickich w ogólno- 
akàdemickiej pielgrzymce do Częstochowy. „Po Gaude Mater”, wy- 
konanem przez chór, zabrał głos prof. H. Dembiński. Mówca na 
wstępie powitał Jego Ekselencje, licznie zebranych gości i młodzież 
akademicką, poczem w przemowie swej podkreślił piekne strony i 
ideały dzisiejszej młodzieży, która nadal pielęgnuje i: utrzymuje 
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chlubne tradycje Polski. „Lublin — mówił — winien sobie rościć 
pretensję do pierwszeństwa, jako jedyne miasto w Polsce, które po- 
siada Katolicki Uniwersytet, nietylko z imienia, ale i przekonań”. 


Następnie orkiestra 8 p. p. leg. odegrała kilka utworów, w 
przerwie których studenci W. Lipski i St. Grudziński recytowali: 
pierwszy p. XXVIII Boskiej Komedji Dantego, drugi wyjątek z Po- 
topu Sienkiewicza. Kantate ku czci św. Cecylji odśpiewał znowu 
chór, po którym z piękną dykcją i pewnością siebie wykonał stud. 
W. Lipski, melodeklamację psalmu „Dobrej Woli” Krasińskiego. 
Przy fortep. st. Czyżewski. 


Na zakończenie chór akademicki odśpiewał „Sztandary polskie 
w Kremlu”. 

Całość uroczystej inauguracji wypadła wspaniale i imponująco 
Wykazała, że w duszach tysięcznych rzesz młodzieży dokonywa się 
życiodajna reakcja, twórczy problem. Oswobodzona z więzów ma- 
terjalizmu myśl dąży na szczyty ku zjednoczeniu się z Bogiem. 

Myśl organizowania pielgrzymek znalazła gorący oddzwięk w 
młodych sercach. Jak. płomień objęła ona wszystkie środowiska 
„akademickie, które przez coraz liczniejszy udział w pielgrzymkach 
świadczą o swych przekonaniach wobec całego społeczeństwa. 


Łaskawe ofiary na pielgrzymkę można składać na rachunek 
czekowy w B. G. K. w Lublinie nr. 632 lub przez konto P. K. O. 
Banku nr. 100.172 z dopiskiem na odwrocie: na r:nek czeku nr. 
632 Lubelski Komitet Pielgrzymki. 


Pierwszy zjazd księży-harcerzy. Na 28 lutego zapro- 
szeni zostali do gościnnego domu „Spójni” księża harcerze. 


W diecezji: naszej do związku harcerskiego należy 38 księży. 
Pozostawieni jednak na różnych i od siebie odległych nieraz pla- 
cówkach, w braku pewnej organizacji, niezawsze stanowią oni siłę 
moralną, tak potrzebną harcerstwu. Harcerstwo polskie dając silną 
organizacją, bardzo żywotną, niezmiernie lubianą przez młodzież, 
stojąc na wysokim stopniu możliwości wychowawczych obejmuje 
dziś około 190 tysięcy młodzieży. Młodzież ta w duchu ideologji 
harcerskiej zbratana z naturą, gdzie tak łatwo widzi Boga, często 
przeżywa uniesienia ducha, podobne do przeżyć św. Franciszka z 
Fissyżu, przez co staje się podatną do przejęcia się głębszą myślą 
Chrystusową. Jest ona bardzo wdzięcznym terenem dla pracy ka- 
płana katolickiego. Ramy organizacji i naczelne kierownictwo za- 
pewniają wyraźną możliwość tej pracy. Należy więc z tego skorzy- 
stać z całą konsekwencją i zapałem, tem skwapliwiej, że były i be- 
dą czynione zakusy na harcerstwo innej myśli, innych ideologij. 
Dlatego życzyćby sobie należało, aby zarówno księża harcerze, jak 
i nieharcerze a skonieczności pracujący w drużynach harcerskich 
księża prefekci, zainteresowali się bardziej tym odcinkiem pracy 
duszpasterskiej i wychowawczej. Dlatego cieszyć się trzeba, że ma- 
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my już na terenie naszej diecezji 38 księży harcerzy, którzy przez 
młodzież harcerską lepiej będą rozumiani, niż inni. Liczba ta stale 
się powiększa przez dopływ nowych księży z kleryckiego koła har- 
cerskiego, którem też więcej zainteresować się należałoby. 


Siły jednak harcerskie księży wymagają skoordynowania i w 
tym celu zwołany został zjazd. (ldział w nim wzięło 21 księży z 
naszej diecezji, 2 — z podlaskiej i 8 księży Jezuitów z Bobolanum. 
Cenną swą obecnością ubogacili zjazd ks. Marjan Luzar, naczelny 
kapelan Zw. Harc. Polsk. i ks. prof. Wł. Goral. Zebraniu przewod- 
'niczył z wielką znajomością harcerskich spraw i przykładną gorli- 
'wością ks. kan. Kaz. Gostyński, rektor kościoła M. Boskiej Zwycięs- 
kiej w Lublinie. 


Na program zjazdu złożyły się: - 1) sprawozdania z pracy har- 
cerskiej w chorągwiach lubelskich: męskiej i żeńskiej, 2) sprawoz- 
dania z pracy duszpasterskiej tamże, 3) wytyczne duszpasterstwa 
harcerskiego — (X. M. Lazar, Nacz. Kapel.), oraz 4) sprawy organi- 
zacyjne XX. harcerzy (ks. M. Niechaj). Punkt pierwszy refero- 
wali przedstawiciele komend chorągwi p. Ciszek i p. Błeszyńska. 
‘Sprawy duszpasterskie omówił X. M. Dąbski z Turkowic. 


Ze sprawozdań przedstawicieli Komend wynikało, że harcerst- 
/ wo na terenie lubelszczyzny bardzo silnie rozwija się i ma wielki 
-"'wpływ na. wychowanie młodzieży. Sprawozdanie duszpasterskie 
- przedstawiło nam poważne braki naszej pracy kapłańskiej na tej 
wdzięcznej placówce i było poważnem memento na przyszłość. Ks. 
Luzar w długim swym referacie zobrazował wysiłki naczelnego dusz- 
pasterstwa harcerskiego, które może poszczycić się już poważnemi 
wynikami, jednak ciągle utyka spowodu braku współpracy na posz- 
czególnych terenach. Poważny musiał wyłonić się wniosek i żąda- 
nie, abyśmy tu, u nas te sprawy zorganizowali i duszpasterstwo 
harcerskie podnieśli. | 


Sprawa organizacji księży harcerzy w specjalnem kole starszo- 
harcerskiem została załatwiona pozytywnie, jednak ze względów for- 
malnych została odłożona do chwili ogłoszenia nowego statutu Har. 
Polsk., co ma nastąpić w miesiącu maju. Mile było słyszeć z ust 
świeckich przedstawicieli warstw harcerskich zapewnienie o wier- 
ności harcerstwa ideałom katolickim i prośbę o współpracę ko- 
niecznie żywszą. . 


Dyskusje wyłonione były żywe i rzecowe. „Wielkich” wniosków, re- 
zolucji na zjeździe nie robiliśmy, bo chodziło nam raczej o wzajem- 
ne pouczenie się, zrobienie jakby rachunku sumienia w tej sprawie 
i zachęty do: roboty. 


Księża, którzy raczyli przybyć na zjazd i wymianą myśli swo- 
ich pomogli budować fundamenty duszpasterstwa harcerskiego, niech 
przyjmą wyrazy uznania. Inni, których obowiązki koniecznie zatrzy- 
mały w parafjach, niech przyjmą zapewnienie, że i na ich pomoc i 
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gorliwość liczymy. Przed nami ważne zadania: zorganizowanie sie- 
bie, plan pracy, metody, pomoc klerykom w urządzeniu obozów. 
Prosimy do współpracy, bo i to pójdzie ad maiorem Dei gloriam. 


a X. M. Niechaj. 


Z ruchu przeciwalkoholowego — bibljoteka. Pomimo 
- kryzysu spożycie alkoholu w Polsce w dalszym ciągu jest jeszcze 
duże, zwłaszcza po miastach i miasteczkach. Co gorsza, że mło: 
dzież teraz rzuciła się do kieliszka, szukając tam radości: życia, a 
właściwie użycia. Moralność upada, przestępczość wśród młodzieży 
wzrasta. Jeśli po stowarzyszeniach młodzieży dokonujemy nieraz * 
„czystki lub wogóle członków zwalniamy bez prawa powrotu do 
"organizacji, zmusza, nas do tego ich zamiłowanie .do kieliszka, któ- 
re czyni z nich element niekarny, małowartościowy i demoralizują- 
cy resztę młodzieży. To też praca nasza w tej dziedzinie nie  móże 
być dorywcza, nie może się ograniczać do obchodzenia Tygodnia 
Propagandy Trzeźwości przez kazanie w kościele lub referat na 
sali, ale musimy systematycznie pracować nad wyrugowaniem zgub- 
nych zwyczajów używania na każdym kroku i przy każdej: sposob- 
ności napojów alkoholowych. Dojść można do tego przez Bractwa 
Wstrzemiężliwości, przez kółka abstynenckie lub sekcje abstynen- 
ckie przy 'istniejacych stowarzyszeniach młodzieży czy. starszych. 
W tej pracy niezbędne są wydawnictwa przeciwalkoholowe i odpo- 
wiednie pomoce. Brakowi temu zaradzi Bibljoteka Koła Księży 
Abstynentów, którego siedzibą odtąd będzie Spójnia” w ' Lublinie, 
„Ogrodowa 12. Obecnie bibljoteka posiada już około 40 pozycyj 
wydawnictw  przeciwalkoholowych,. obrazów i tablic ` statycznych z 
których Czcigodni Księża będą mogli korzystać, wypożyczając na ' 
pewien okres czasu potrzebne materjały. Oprócz tego w pismach 
diecezjalnych będą umieszczane krótkie referaty na temat szkodli- > 
wości trunków i metod walki z alkoholizmem, Ks. W. D. 


Działalność Stow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo w Lubiinie w 1935 r. Dnia 5 b. m. odbyło się do- 
roczne walne zebranie sprawozdawcze Stowarzyszenia Pań Miłosier- 
dzia św. Wincentego a Paulo w Lublinie, przewodnicząca p. d-ra 
Tymińska odczytała sprawozdanie z działalności w roku 1935. Sto- 
warzyszenie ma pod swoją opieką 264 rodziny i 90 osób samot- 
nych. Nie odmawia pomocy nikomu, uwzględniając jednak prze- 
dewszystkiem zubożałą bezrobotną inteligencję, która kryje się ze 
- swą nędzą i nie korzysta z innych źródeł pomocy. Wspólnie z pa- 
niąmi pracują w Stowarzyszeniu dwie Siostry Miłosierdzia, odwie- 
. dzając ubogich w ich domach. Takich odwiedzin pań. i Sióstr było 
w roku sprawozdawczym 9761. W ciągu tego roku pracę wyszuka- 
no 184 osobom, w szpitalu umieszczono 41 osób, w zakładach 28 
osób, w tem 11 dzieci, na kolonje letnie wysłano 41 dziewczynek, 
na półkoloniach umieszczono 21 dzieci. Komorne opłacono 45 ro- 
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dzinom na sumę 450 zł. Rozdano 9000 kg. węgla, 1145 sztuk odzie- 
ży, 111 par obuwia, 2034 kg. mąki, kaszy i ryżu, 683 kg. tłuszczów, 
kilka tysięcy kilogramów innych produktów i 73.060 obiadów. Po- 
zatem urządzono „gwiazdkę” dla dorosłych i dzieci. 


Stowarzyszenie posiada 4 sekcje: Pań Odwiedzających, Docho- 
dów Niestałych, Oświatową i sekcję Robót. 

Sprawozdanie kasowe wykazało w ciągu roku obrót 16.523 zł. 
27 gr. Na wniosek Komisji Rewizyjnej udzielono zarządowi abso- 
lutorjum. Ogród Stowarzyszenia dawał przez całe lato warzywa 
na obiady dla ubogich i oprócz tego pewną ilość warzyw na zimę... 
Przy Stowarzyszeniu prowadzone są pracownie, szwalnia, pończo- 
szarnia, trykotarnia i pracownia haftów kościelnych. Pracownia za- 
trudniała w roku sprawozdawczym 20 dziewcząt. Stowarzyszenie 
posiada Oddział w parafji św. Michała na Bronowicach. 


W dziedzinie moralnej Stowarzyszenie organizowało Msze św. ze 
wśpólną Komunją św., rekolekcje, pogrzeby dla ubogich, dbało o 
uświęcenie „dzikich” małżeństw ślubami i zaopatrywało w odzież 
dzieci, przystępujące do Komunii św. 

W roku sprawozdawczym Dom Stowarzyszenia Pań  Miłosier-. 
dzia w Lublinie podniesiony został do rzędu samodzielnych domów 
Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia św. Wincentego A Paulo. Przeło- 
żoną Domu została Siostra Marja. 

Dyrektor Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia, J. E. Ks. Biskup 
Jełowicki wyraził radość z wyników całorocznej pracy i złożył 
wszystkim paniom podziękowanie i życzenie błogosławieństwa. Bo- 
żego nadal. 


Bibljografja. 


Fryderyk Foerster: Ewiges Licht und menschliche 
Finsternis. 123 stronic. Nakładem Vita-Nova. Lucerna. 1985. 
3,20 Mk. | 
Nawoływanie do pokuty i wejścia w siebie było zawsze 
świętem choć żmudnem zadaniem proroka. Ktoby jednak śmiał 
przeczyć, że Foerster jest największym prorokiem obecnej do- 
by? Czy rozwój stosunków w Niemczech i kształtowanie się 
nowego porządku rzeczy w Europie nie potwierdzają jego dłu- 
goletniej i heroicznej walki z lekkomyślnością, miłością włas- 
ną, tchórzostwem i bezideowością obeenych rządów i narodów? 
Wynikiem zaś tej walki było niezrozumienie jego działalności 
nauczycielskiej, pogarda, a w końcu prześladowanie i wygnanie. 

Powyższe dzieło Foerstera jest rachunkiem sumienia dzi- 
siejszej ludzkości, analizą jej wad i przywar, oraz wezwaniem 
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świata do refleksji i naprawienia wszelkiego zła. Foerster 
oświetla pochodnią prawdy chrześcijańskiej głębie ludzkiego 
serca oraz wypowiada stanowczą wojnę wszelkiej nieszczerości, 
paktowaniu z grzechem oraz możnym tego świata. Z całą bez- 
względnością burzy fałszywą pewność dzisiejszego człowieka, 
łamie jego pychę, upokarza jego dumę, demaskuje jego obłu- 
dę i odkrywa jego żawstydzające ubóstwo ducha. Pobudką 
zaś dla Foerstera w pełnieniu tego wzniosłego urzędu jest 
czysta i bezinteresowna miłość oraz silna wola pomagania, 
zbawiania, ratowania, pocieszania, jednania i uszczęśliwiania 
ludzkości. | 

Dzieło to zbliża się swą głębią myśli, religijnem namasz- 
czeniem, wzniosłą pięknośćią i aktualnem znaczeniem do „Na- 
śladowania Chrystusa” Tomasza a Kempis. Niech więc również 
_ dzieli los i koleje „Naśladowania Chrystusa”, a tem samem 
przyczynia się do odrodzenia moralnego i duchowego dzisiej- 
szej, chorej ludzkości. 


Ks. Dr. Henryk Sekrecki. 


Newman W. O., Kalista, powieść historyczna z III-go 
wieku, opracowała Wanda Grochowska, Wydawnictwo Księży 
Pallotynów, Warszawa, Krakowskie Przedmieście 71, wydanie 
2, str. 218, cena 1.50. 


Powieść, osnuta na tle prześladowań chrześcijaństwa w 
pierwszych wiekach. Kalista, poganką jeszcze będąc, czuje się 
wyznawczynią wiary prawdziwej i śmiało idzie na męczeństwo. 
Przed śmiercią przyjmuje chrzest święty. 

W tęsknocie za siłą i mocą, jaką w wyznawaniu wiary 
świętej daje nam nadprzyrodzona łaska, chętnie zawsze zwra- 
camy się do tej prawdziwej wiosny religijnej pierwszych wie- 
ków, która nietylko była zdolna rozpłomieniać do ofiar i poś- 
więcenia pierwszych chrześcijan, ale promieniuje swą niespo- 
Żżytą siłą nawet na czasy obecne. Taką funkcję spełnia w całej 
_ rozciągłości ta znakomita powieść, Opowiadał mi pewien pro- 
boszcz z diecezji warszawskiej o tem, jak to kiedyś w jego 
parafji jeden z robotników gniewnie występował przeciwko 
religji. O uczęszczaniu do kościoła, przystępowaniu do sakra- 
mentów świętych nie mogło być mowy. Podsunięto mu „Ka- 
listę” w pierwszem wydaniu. Wziął niechętnie, ale zaintereso- 
wał się fabułą, czytając powieść wieczorami po pracy. Na dru- 
gi dzień już się nie mógł oderwać od książki, wzruszyła go do 
łez; po przeczytaniu jej sam, bez żadnej namowy poszedł do 
spowiedzi i rozpoczął nowe życie, 


| Radęcki Antoni, Dzieje żydowskiego dziewczątka, 
Wydawnictwo Księży Pallotynów, Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 71, str. 63, cena —.50. | 
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Budujące opowiadanie o dziewczęciu, wychowanem w do- 
statkach i dobrobycie, ale przez rodziców, nie znających reli- 
gji chrześcijańskiej. Od towarzyszy zabaw, od służby, ze szkoły 
wreszcie, a później z uczęszczania ukradkiem do kościoła, do- 
wiaduje się Jeńka o Jezusie i łaska Boża silnie porusza tę 
duszę i doprowadza ją do przyjęcia chrztu. Wzruszające prze- 
życia dziecięcego serca, już tak wcześnie wystawionego na 
nieprzyzwyciężone trudności pogodzenia miłości i posłuszeń: 
„stwa dla rodziców z budzącą się wiarą, stawiają młodocianych 
czytelników wobec zagadnień, których życie współczesne nie 
szczędzi nikomu prawie i uczą ich sposobu nadprzyrodzonego 
oceniania tych rzeczy. Jakże dużo hartu może zaszczepić już 
za młodu ta książka w duszy młodzieży, która czyta ją z nie- 
głabnącem zainteresowaniem. 


Friedrich-Brzozowska Marja, Zawiłe drogi, powieść, Wy- 
dawnictwo Księży Pallotynów, Warszawa, Krakowskie Przed- 
mieście 71. str. 468, cena 2.80. 

Szkicami z życia nazwała autorka swą doskonałą powieść 
współczesną, i słusznie, bo z całego opowiadania przebija 
prawda życiowa. Zycie tu nie jest piękniejsze, ani też brzydsze, 
lecz takie, jakie jest w rzeczywistości, pełne trudności i bólów, 
cierpień duchowych i krzyżów. Cierpienia te chwilowo mogą 
jak obuchem uderzyć w człowieka, uderzenia te jednak rzeźbią 
ostatecznie rysy szlachetne w duszach, które po wielu walkach 
duchowych dochodzą, jak Rena, główna bohaterka powieści, 
do praktykowania obowiązków religijnych, albo nawet do bram 
seminarjum duchownego i furty klasztornej. Doskonała syl- 
wetka Jasia i Julka, których prawdziwe powołanie już w świe- 
cie utrzymuje na wyżynie. Pogłębienie psychologiczne u głów- 
nych postaci znakomite, inne utrzymane w swoim stylu. 


Nabożeństwo do św. Antoniego, Wydawnietwo Księ- 
ży Pallotynów, Warszawa, Krak.-Przedm. 71, str. 66, cena —,80. 

Krótki zbiór ulubionych u nas modlitw do św. Antoniego, 
zawierający nabożeństwo trzynastu wtorków, nowennę i szereg 
modlitw do tego Swiętego. 


Sikorski Józef, Krzyż Indjanina, sztuczka misyjna w 
dwóch odsłonach, Wydawnictwo Księży Pallotynów, Warsza- 
wa, Krakowskie Przedmieście 71, str. 41, cena —.60. 

Nawrócenie plemienia Indjan przez misjonarza, który dla 
ich zbawienia gotów jest złożyć życie w ofierze. 5 ról męskich 
i jedna kobieca (niekonieczna). Spiewy. 


S. Marja Alicja, Prorok Narodowy, Wydawnictwo Księ- 
ży Pallotynów, Warszawa; Krak. Przedm. 71, str. 47, cena —,80. 
Dramatyczne przedstawienie przepowiedni o upadku i 
powstaniu Polski, wypowiedzianych przez. największego kazno- 
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dzieję polskiego ks. Piotra Skargę. Doskonała sztuczka, ilu- 
strowana obrazkami z Lituanji Grottgera — nadaje się na ob- 
chody narodowe i skargowskie z okazji przypadającego w 1936 
roku 400-letniego jubileuszu urodzenia natchnionego mówcy. 


Łubieńska Elżbieta, Sam na sam z Bogiem, Wydaw- 
nictwo Księży Pallotynów, Warszawa, Krak.-Przedmieście 71, 
wydanie 2, str. 27, cena —.30. za 

= Rozważania, przeplatane mnóstwem cytatów z Pisma św., 
pobudzają każdego do coraz gorętszego umiłowania Boga 
i bezgranicznego zaufania ku Niemu. 


Lucas Józef Ks. P. S. M., Kledy mówić, kiedy milczeć, 
opracował Ks. A. Majewski P. S. M, Wydawnietwo Księży 
Pallotynów, Warszawa, Krak.-Przedm. 71, str. 87, cena —.60. : 


„Pewnego razu”, pisze we wstępie autor, „pytano bajko- 
pisarza Ezopa, co uważa za rzecz najlepszą na ziemi. „Język” 
odpowiedział, A co za najgorszą: — „Język”. 

Trafne to spostrzeżenie zmusza nas do głębszego zasta- 
nowienia, kiedy mamy mówić, a kiedy milczeć. Książeczka ni- 
niejsza w sposób popularny i dosadny, operując przykładami 
i porównaniami, daje odpowiedź na te pytania. Szereg rozdzia- 
łów omawia tak dla nas aktualne tematy, jak np. następujące: 
Mówimy za dużo, trzeba nam czynów, licz się z każdem sło- 
wem, nie mów o błędach ludzkich, nie sądź nikogo, nie bądź 
człowiekiem dwujęzycznym, nie rań duszy bliźniego, nie zwa- 
żaj na drobnostki — uwzględniaj drobnostki. Rzecz nadaje się 
do jaknajszerszego rozpowszechnienia wśród dorosłych. 


Witold Jastruń: „Ku czci Papieża“. Poznań 19836. „Osto- 
ja” Bibljoteka Wieczornicowa nr. 45. Cena 0,85 zł. 


Nowy tomik materjałów. na obchody papieskie przynosi 
zwięzły, ale pouczający, wykład na temat historji państwa koś- 
cielnego, zakończone powstaniem Citta del Vaticano, oraz kil- 
ka pieśni i deklamacyj chórowych i solowych ku czei papiest- 
wa. Ładna recytacja p. t. „Błogosławieństwo z Rzymu” dopeł- 
nia całość łatwego, ale artystycznego programu. 


Dla wszystkich organizacyj Akcji Katolickiej tomik ten bę- 
dzie praktyczną pomocą w urządzaniu obchodów papieskich. 


Przewodnik Żywego Różańca. Sandomierz, Diecezjalny 
Zakład Graficzno-Drukarski. | 
W Sandomierzu już drugi rok wychodzi miesięcznik p. n. 


„Przewodnik żywego Różańca”. Redaktorem pisma jest Prze. 
wielebny Administrator Apostolski, ks. prałat Antoni Kasprzyc- 
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ki. Warto, by wspomniane czasopismo służyło i naszej diecezji. 
Ma bowiem liczne zalety. Redagowane jest żywo i krótko. Każ- 
dy zeszyt porusza kilka lub kilkanaście myśli. Dla przykładu 
podam treść numeru lutowego: I odpuść nam nasze winy, IV 
tajemnica chwalebna Wniebowzięcia Marji, Powiernik Marji 
(rzecz o św. Albercie jako czcicielu Marji), Czem są biskupi w 
Kościele katolickim, Matka Boska Różańcowa, Nie wystarczy 
(Nie wystarczy katolik z imienia, trzeba. by był katolikiem czy- 
nu), Nauka katolicka, Różaniec ulubiona modlitwa kobiet, Co 
powinny czynić kółka różańcowe, Intencja na miesiąc luty. 


Prenumerata roczna 50 groszy, półroczna 30 groszy, nu- 
mer pojedyńczy 5 groszy. 


Ks. dr. Wacław Majewski — Higjena i Etyka Postu w 
świetle wiedzy. Wydanie drugie. Warszawa, Sem, Duchow- 
ne, cena z przesyłką 2 zł. 

Książka na czasie. Dzisiaj również, chociaż post nie jest 
tak surowy, podnosi się zarzuty przeciw postom. A nieraz na- 
wet przewodnicy duchowni nie posiadeją tyle racyj religijno- 
moralnych i naukowych, by odsunąć zarzuty i wykazać w ca- . 
łej pełni faktyczną i symboliczną wielkość postu dla dobra 
człowieka doczesnego i wiecznego. 

Omawiana książka napisana jest gruntownie, zwięźle i 
przejrzyście. Nie dziwnego, że spotkała się z uznaniem nietyl- 
ko duchowieństwa, ale i świata lekarskiego. 

Odda rzetelne usługi każdemu: księżom i świeckim. 


Ks, dr. Wacław Majewski — Matka Łaski Bożej, Krót- 
kie nauki majowe. Warszawa, Sem. Duch. Cena z przesyłką 2 zł. 
Autor już jest nam znany. W roku 1935 wydał zbiór prze- 
mówień majowych p. n. „Orędowniczka nasza w życiu i przy 
śmierci". Na rok 1936 napisał nową książkę „Matka Łaski Bożej“. 


O tych kazaniach możemy powiedzieć, że są treściwe, mi- 
łe nastrojowe i łatwe. Namacalnie prowadzą do dobrego i 
odwracają od złego. 


Żywe Słowo — Poznań 1936. „Ostoja”. Cena 1 egz. 15 gr. 


Nr. 58. I. K.: O potrzebie wychowania 

Nr. 59. „ „ Cel wychowania. 

Nr. 60. „, „ Do kogo należy wychowanie? 

Nr. 61. „ „ Konieczność religijnego wychowania 
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Nr. 62. „, „ Wychowanie w rodzinie 
Nr. 68. „ „ Państwo a wychowanie. 


Wychowawczy cykl wykładów „Żywego Słowa” ma za za- 
danie podać w przystępnej formie zasady wychowania, wyło- 
żone w encyklice Piusa XI o wychowaniu młodzieży. Zamie- 
rzenia tego dokonuje w przystępnej formie, posługując się li- 
cznemi przykładami, tak że cykl ten odda duże usługi prele- 
gentom w organizacjach Akcji Katolickiej. 


Książki do nabożeństwa i dewocjonalja. 


Tym razem chcemy nietylko polecić Wielebnemu Ducho- 
wieństwu skład książek do nabożeństwa i dewocjonalij przy ul. 
Olejnej 8 w Lublinie, p. St. Czakierta, lecz jednocześnie ostrzec 
przed firmami żydowskiemi, które niestety wyrabiają i sprze- 
dają rzeczy tego rodzają. W Lublinie skład z dewocjonaljami 
ma Ch. Kutner przy ul. Olejnej 7, w Zamościu ul. 3-go Maja 5 
Icek Majer. Są również hurtownie żydowskie w Biłgoraju 
i Turobinie. 


Księgarnia Religijna, Lublin, Królewska 6, 
najuprzejmiej zawiadamia, że posiada na składzie pięk- 
ne obrazki, broszury, różańce i materjały piśmienne, 

CENY ZNIŻONE. CENY ZNIŻONE. 


LUBELSKA 
FABRYKA ŚWIEC W. GOSEK 
w LUBLINIE, ul. Królewska No 4, telefon 13-50 — Konto czekowe w P.R.O. No 66.701. 


Poleca w dużym wyborze świece kościelne świece dla bractw i kółek ró- 

żańcowych: woskowe, stearynowe, sprężynowe, nadstawkowe, gromnice 

gładkie i ozdobne we wszystkich wymiarach i gatunkach. Paschały 
i trianguły Kadzidła różnych gatunów. 


Wymiana opałków świec lub wosku, względnie przelanie na nowe świece 
uskuteczniamy na bardzo dogodnych warunkach. 


Cenniki wysyłamy na żądanie. Ceny umiarkowane. 
(, UNIWER ; 


í „£ 
BELSK” 
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TREŚĆ: 


Akta Stolicy Apostolskiej. Orzeczenie w sprawie odpustów zy- 
skiwanych w piątki na głos dzwonu. 


2 Kurji Biskupiej: Zjazd księży. — Sprzedaż znaczków Woj. 
Fund. Pracy. i 


Na fundusz obrony morskiej. 


Artykuły: Charakter w życiu kapłana. — A. K. a Rai a. = W 
sprawie artykułu „Zakładajmy sady”. — Rys historyczny par. 
Chodywańce. — Dalsze głosy o artykule: „Warunki ekono- 
miczno-społeczne a praca duszpasterska w diecezji lubelskiej”. 


Kronika: Czynności Biskupie. — Zmiany wśród duchowieństwa. 
— Prośba do XX. Proboszczów. — Chóry kościelne paraf- 
jalne. — Zniesienie opłat stemplowych. — Ulgi kolejowe. — 
Nowa parafja. — Prośba komitetu budowy kościoła w Bo- 
rowcu. — Podróż do Ziemi św. — Święcenia. — Akademja 
papieska w Uniwersytecie. — .Akademja ku czci św. Toma- 
sza. — Misje w Lublinie. — Misje w parafji Turowiec. — 
Z parafjij Ruda Huta. — Z parafji. Niedrzwica. — Konkurs 
Rady Społecznej. — O poparcie „Głosu Narodu”. — Ślubo- 
wanie. — Pierwszy Zjazd XX harcerzy. — Z ruchu przeciw- 
alkoholowego. — Działalność Stow. Pań św. Winc. a Paulo, 


'Bibljografja: Fryderyk Foerster Ewiges Licht und menschliche 
Finsternis. — Newman W. O., Kalista. — Radecki Antoni, 


Dzieje żydowskiego dziewczątka. — Friedrich-Brzozowska 
Marja, Zawiłe drogi. — Nabożeństwo do św. Antoniego. — 
Sikorski Józef, Krzyż Indjanina. — Prorok Narodowy.— Sam 
na sam z Bogiem. — Kiedy mówić, kiedy milczeć. — Ku 
czci Papieża. — Przewodnik Zywego Różańca. — Higjena i 
etyka postu w świetle wiedzy.—Matka Łaski Bożej. — Zywe 
Słowo. 

Ogłoszenia. 


CENA PRENUMERATY: miesięcznie wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 50 gr 
CENA OGŁOSZEŃ: cała strona okładki 50 zł, 1/2 strony 25 zł., 1/4 strony 15 zł, 


Redaktor Ks. Dr. Wł. Goral, Seminarjum Duchowne. 


Pałac Biskupi: Telefon Ne 26-24. Kurja Biskupia: Telefon Ne 20-46 


P. K. O. Konto Kurja Diecezjalna w Lublinie Ne 100,139. 
Wydawnictwo Kurji Biskupiej w Lubliaie. 


Drukarnia Wydawnictwa „Głos Lubelski” — Lublin, ulica Kościuszki Ne 10. 


